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Prem i e r Ind i i Nehru o d w i e d z i ł os ta tn io Japonię . Oto j e g o w i z y t a w Pa łacu cesarza . Od l e w e j : 
cesarz H i roh i t o , pan i Ind i ra Gandh i , p r em i e r Nehru , c e s a r z o w a N a r g a k o i następca t ronu Ak ih i t o 

R z y m p r z y g o t o w u j e Sie do O l i m p i a d y w roku 1960. Na zd j ę c iu 
w i d o k o g ó l n y i w n ę t r z e Pa ł a cu S p o r t o w e g o z b u d o w a n e g o na 
ten cel . O f i c j a l n e o t w a r c i e odbędz i e się w t y ch dn iach . 

W M u z e u m P r z y r o d n i c z y m o t w a r t y zos ta ł „ S a l o n G r z y b o w y " M a d a m e 
Le Gal, którą w i d z i m y na zd j ę c iu , r o z p o z n a j e po zapachu i ;atunki 
g r z y b ó w . M a d a m e L e Gal n a z y w a j a , , n o s e m " M u z e u m P r z y r o d n i c z e g o . 

Ostatn ia w i z y t a mars za łka Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 2 u k o w a w z b u d z i ł a duże z a i n t e r e s o w a n i e 
na c a ł y m św i e c i e . Na n a s z y m z d j ę c i u mars za ł ek 2 u k o w z m in i s t r em Obrony N a r o d o w e j 

Jugos ław i i — I w a n e m G o s n j a k i e m . 

M in i s t ra F i n a n s ó w , Gha-
ny , n ie w p u s z c z o n o do 
p e w n e j r es taurac j i w Do-
ve r ( .USA), p r ze znaczo -
ne j „ t y l k o d la b i a ł y c h " . 
W o d p o w i e d z i na to pre-
z y d e n t E i s e n h o w e r za-
pros i ł g o n a z a j u t r z na 
śn i adan i e do B i a ł e go Do-
mu. Na zd j ę c iu Eisenho-
w e r z e s w y m g o ś c i e m . 

Z n a n y aktor Jean Mara i s w n o w y m f i l m i e „ L a tour p rends g a r d ę " , real i -
z o w a n y m p r z e z G. L a m p i n ' a . Sam w y k o n u j e w s z y s t k i e z a w i ł e Ćw i c z en i a 
s p o r t o w e i ak r oba t y c zne . N ie z g o d z i ł się b o w i e m na f a c h o w e g o dub le ra . 
Z o b a c z y m y w i ę c Jean M a r a i s j ak w s i a d a na kon ia w b i egu (na z d j ę c i u ) , 

j ak s ię p o j e d y n k u j e , j ak skacze z e s z c zy tu w i e ż y . 
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PIERWSZA PODROŻ 
CZłOWIEKA NA KSIĘŻYC 

Napisał JACQUES BERGIER 

A kiedy na Księżyc? — tak ie pytan ie z a d a j ą sob i e m i l i ony ludz i 
po w y p u s z c z e n i u przez n a u k o w c ó w r adz i eck i ch p i e r w s z e g o w his -
tori i s z tucznego satel ity. Uczen i p r z e w i d u j ą , że zdobyc i e Ks i ężyca 
m o ż e nastąp ić j u ż za k i lka lat. — A j a k będz ie w y g l ą d a ł a p i e r w s z a 
„ w y p r a w a k s i ę ż y c o w a " ? — O t y m pisze, spec j a ln i e d l a C z y t e l n i k ó w 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w y b i t n y dz i enn ika r z f r a n c u s k i , J acques 
B e r g i e r , z n a k o m i t y p o p u l a r j za tor n a u k i . 

•DOBYCIE Ksif;7yca. możl iwość 
od 

r-M 
skolonizowania go, f rapowały 
tlawna uin\'Kt ludzki. 

W roku 1910 polski pisarz Jerzy 
lawski wyda l znakcmiilą t ry log ię 
!en temat. T ry log ia slilada się z 

7.\\-
na 
po-

wio-ci : „ N a si 'elnnyni Globie", „ Z w y -
cięzca" i „ Ta Klara Ziemia" . 

Te trzy powieści zostały przełożone 
na liczne języki i zal iczają się do wie l -
kicti arcydzieł litei atuty fnntastyczno-
naukowe j . Dziś p r zew idywan ia pol-
st-Liego pisarza real izują się. Po(lri)ż na 
Księżyc staje się moż l iwa. Zostanie 
ona zreal izowana etapami. 

Przede wszyst lvim trzeba dowieść, że. 
przetii ioly, wylconane przez czlowiel ia 
mogą przełjyć 381.000 km, które nas 
dzielą od Księżj-cu i mogą na nim w y -

. ląd.ou'ać. 
Żchy to o.sI:!gn:ić, trzeba zacząć od 

umieszczenia na Księżycu k i lku ki lo-
g r a m )w drobnego prosztiu, dostatecz-
nie błyszczącego, ażeby znak w ten spo-
sób zroli iony, mógł tjyć w idz iany z na-
szej Ziemi przy pomocy teleskopu. 

Jeśli doświadczenie się uda, trzeba je 
będzie powt:)rzyć, przerzucając na Księ-
ż_vc potężną, automatyczną stację na-
da wcz\, tctóra nadawać będzie sygnały . 
Tałci aparat zasi lany przez baterie, 
które przetwarzaj ; ) „ s chwytane " pro-
mienie słoneczne w energię e lektrycz-
ną, nie waży łby więce j niż 200 kg, czy-
li zaledwie 2 razy tyle ile- wynosi wa-
ga rosy jsk iego sztucznego satelity. 

Miigl l jy on działać bez ograniczeń, 
nawet podczas n(tcv lvsiężycowej, ponie-
waż fololiaterie chwyta jące energię sło-
neczn t- mogą ¡ii odukować także prąd 
e lektryczny, lit rry ładować br;dzie aku-
niula lory, pozwalające na działanie 
nocne stacji nadawczej . 

Badacxe-roboty 

ST.\CJA nadawcza umieszczona na 
Księżycu będzie działała jak praw-
dz iwa „radio-lutarnia", któi-a po 

. wydostaniu się pocisku w strefę mię-
<lzyplanetarną, k ierować będzie jego lo-
tem. Prowadzone przez fa le radio-łatar-
ni I przez swoje własne instrumenty 
pokładowe, owe pociski automatyczne 
wy l ądu ją na Księżycu. Nastęiinie z ich 
wnęti"za wydostaną się specjalne po-
jazd.y gąsienicowe zdalnie k ierowane z 
Ziemi. 

Fatom r a d i o w y m potrzeba soł-iundy 
na dolai-cie z Ziemi na Księżyc i se-
kundy na powrót . Można by więc kiero-

wać z Ziemi przez radio ruchami na 
Księżycu, pod warunkiem, że by ł yby 
one dostatecznie powolne. Może się zda-
rzyć nj)., że piijazd gąsienicowy wpad-
nie do rowu. Nie można będzie z Zie-
mi zapobiec takiemu wypadkowi , ponie-
waż upłynęłyby co na jmn i e j 2 sekun-
dy między przejęciem sygnału przez 
Ziemię i rozkazem w y d a n y m pojazdowi 
na Księżycu. A l e w normalnych wa-
iunlvacli zdalne l i i erowanie będzie w y -
konalne. 

Po jazdy ' gąsienicowe na Księżycu bę-
dą krąży ły zakre.ślając coraz większe 
Icręgi. Będą one zaopatrzone w k a m e r y 
te lewizy jne , służące do przekazywania 
na Z iemię za pomocą krótkich fa l w i z j ę 
ks iężycowego kra jobrazu. Będą m ia ł y 
talcże instrumenty pomiarowe, rejestru-
jące temperaturę atmosfery księżyco-
w e j (a tmosfera Ks iężyca jest bardzo 
rozcieńczona i w porównaniu z naszą 
praktycznie nie istniejąca) . Będą prze-
prowadzone badania promieni kosmicz-
nych i innych z jawisk , mogących in-
teresować przyszłycl i kolonistów. 

Jednocześnie wy l ądu ją inne pociski, 
zawiera jące zapasy powietrza, części 
schronów, baterie atomowe, produkują-
ce energię, wodę ,żywność i lekarstwa. 
Bo na Księżycu nie ma ani źdźbła tra-
w y , ani kropl i wody. Trzeba, żeby 
przysz łym kolonistom nie b rakowa ło 
niczego i prawdopodobnie przez cale la-
ta łjędą lądowały pociski bez pasaże-
rów, przena^iząc pełne zaopatrzenie przy-
szłej kolonii . 

A potem nadejdzie w ie lk i dzień... 

Pierwsza „ w i e c l i a " 

PK W N E G O dnia pocisli przenoszący 
ludzi wy l ądu j e na powierzchni 
Księżyca ,gdzie już uprzednio przy-

by ły dziesiątłci ł)Ocistiów zawiera jących 
mater ia ły i urządzenia. Wysi.ądą ludzie 
w skalandrach. Zatliną sztandar — 
spodz iewa jmy się, że będzie to .symbol 
Na rodów Zjednoczonycłi , a nie jednego 
narodu. 

Następnie ludzie wezmą się do pracy. 
Ta praca będzie ułatwiona, dzięki temu, 
że ciężar na Księżycu równa się 1/6 cię-
żaru na Ziemi i że wszystłcie przed-
mioty są łatwe do manewrowania . 

Przyszl i osadnicy zmontują pierwsze 
sklepienie z j)lasliku, kopułę wysoką 
na 20 metrów w kształcie półkuli." W e -
wnątrz tej kopuły umieszczą zapasy po-
wietrza dostarczone jiriez pociski. K ra -
ny zostaną otwarte i ciśnienie powie-

(Doltończenie na str. o-ej) 

I oto jesteśmy na Księżycu. Rozglądamy się ciekawie wokoło. Spoglądamy za 
siebie, w niebo. Widz imy starą Ziemię. Przenosimy ciężkie przyrządy, które 
wyda ją się bardzo lekkie. Teraz chętnie by człowiek wypi ł kieliszek wina. 
Ale w pobliżu nie ma żadnej kafejki... Można snuć i snuć fantastyczne przygo-
dy na Księżycu, ale z urzeczywistnię nlem ich trzeba poczekać jeszcze parę lat. 
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CZY ISTNIEJE 
KOMPLEKS 

EMIGRANCKI ? 
IE powin ienem odpowiadEtć na to pyta-

nie. Cokolwiek odpowiem, zawsze narażę się na za-
r zu ty i wy r zu ty . 

A l e spotkałem znajomego, k tóry przy jechał z 
K r a j u i zw ie rzy ł mi swo j e paryskie rozczarowania . 

— Panie, — mów i — mam tu przy jac ie la , emi -
granta, cz łowieka, którego bardzo cenię i z k t ó r y m 
ongiś rozumie l iśmy się jak bracia. Teraz nie możemy 
się dogadać. Mam wrażenie, że facet inne w y c i ą g a 
wnioski , niżby powinien, co innego uważa za ważne 
ł dobre, niż wszyscy, czegoś się boi, czego nikt się 
nie boi, czegoś pragnie, czego nikt nie pragnie. A w 
ogóle nie wiadomo, o co mu chodzi, czego w końcu 
cłice, co ostatecznie studzi, jaii i jest związek jego po-
stępowania L jego przekonaniami? To chyba jakiś 
kompleks, panie, ten człowiek k r y j e coś w głębi 
siebie, z czego nie zdaje sobie sp rawy , a co nadaje 
jego słowom, r eakc jom i myś lom eł iarakter niezro-
zumia ły . Słyszał pan kiedy o czymś podobnym? 

— Owszem, — mówit; — słyszałem; s ł ys ja l em 
w ie l e razy. Myślę, że istnieje specjalna psychologia 
wsze lk i e j emigrac j i , niezależnie od narodowości , rasy 
1 k lasy . 

W ie l e książek napisano już o tym, c z ym się róż-
ni, psychologicznie rzecz biorąc, « 'ys ied lenieć, ucie-
k in ier , apatrida, wygnan iec , emigrant , od reszty lu-
dzi. Przypuszczam jednak, ze Polacy są w specjal-
n y m położeniu, że emigrac ja polska różni się łjardzo, 
j ako całość, od wsze lk ie j innej . 

Jest ona ogromna i lościowo, t r w a od stuleci, ma 
swo j e stare, świetne t radyc je Ma też swo j e c iąg le 
odnawia jące się Instytucje polityczne i ideologiczne. 

Dzięki t y m t radyc jom i insty tuc jom przechowuje 
i r o zw i j a specjalną, patriotyczno-nai odową ideologię, 
która o ł ie jmuje całokształt życia emigranta . Ełotyczy 
ona nie t y l ko i nie przede wszys tk im postaw poli-
tycznych. Przede wszys tk im dotyczy ona pojęć i po-

czuć mora lnych , wzo r ów uczuciowych i w zo r ów oljy-
cza jpwyeh . Ta ideologia mo ogromną siłą i dzięki 
n i e j Po lacy na emig rac j i |)o-volniej ulegają wynai-o-
f lowieniu. niż inni. S ianowi ona czynnik jednoczący 
Po l aków zagranicą. 

Przez to emigrac ja poislia umie dawaO długo-
t r w a ł y i na ogół skuteczny odpór w p ł y w o m obcych 
środowisk, wśród których przebywa. .\le dzieje się 
tak dlatego, że pojęcia i poczucia moralne, w zo r y 
uczuciowe, %vzory obycza jowe , panujące wśród na-
szej em ig i ac j i , różnią się cz.ymś od tych, które są 
przy ję te i obowiązują w społeczeństwie obcym, gdzie 
ernigrantom żyć wypadło . 

J Ł ROSZĘ mnie dobrze zrozumieć: nie mó-
w i ę tu o e l ementarny « ! ! pojiicia-^b mora lnych obo-
w iązu jących wszystk ich c yw i l i z owanych ludzi, lecz 
o tych pojęciach, ^joczuciacli, postawach uczu-
c iowo-mora lno-obycza jowych. które ma ją specyf iczny 
charakter polski, służą połsko-^ci. są w y r a z e m polsłco-
ści (np. patr io tyzm i poczucie honoru t ypowo pol-
skie ) . 

Jest f ak t em niezaprzeczonym, że owe pojęcia 1 
postawy obowiązujące j na emigrac j i różnią się także 
bardzo od tych, jakie się kształtują w dalekie j oj-
czyźnie. I tak to, co stanowi o utrzymaniu się pol-
skości na emig rac j i staje srę równocześnie g ł ó w n y m 
źródłem nieporozumień między pańskim przyjacie-
l em a panem, który przy jechał z Kra ju , gdzie pol-
skość w y g l ą d a inaczej, niż na emigrac j i . 

W y d a j e mi się, że taka psychologiczna sytuacja 
pańskiego prz_y jacieła-eol igranta jest źródłem jego 
rzeczywistych, a nie uro jonychy cierpień. 

Bo każdy emigrant , do^iiiki uważa się za emi-
granta, a zwłaszcza dopóki czuje się przede wsiijst-
kim emigrantem, mus' <zyć podwó jnym ¿yciem. zby-
cie wśród obcych zmusza go, w y m a g a , aby sii; do 
tych obcych przystosować, być jak i oni, myśleć, 
reagować , postępować tak, jak to jesl p r zy j ę l « w 
oticym społeczeństwie, wśrad którego ży je , pracuje, 
zarabia. Równocześnie jednałi przynależność do spo-
leczno.ści em ig racy jne j , polskiej, swo je j , wymaga,, 
by myśleć, reagować,, postępować tale, jak to naka-
zu j e polska, emigrancka, stara t radyc ja ideowa. 

Emig ran t musi na codziert starać się o to, ał jy 
być s w o i m wśród obcych i swo im wśród swoich. 
MiisI umieć na codzień p r z y jmować za swo je zarów-
no te poczucia, pojęcia i wzory uozuciowo-morałno-
obycza jowe , które obowiązu ją wśród obcych, jak i 
te, które obowiązu ją wśród swoich, wśród emigra-
c j i . A tych które się r o z w i j a j ą i zmien ia ją w Polsce, 
już nie zna. 

Z OFI ^ Romanowiczowa znakomicie zilu-
strowała tę skompl ikowaną sytuacją socjologio:cao-
Ji^^chologiczną w swe j szeroko znanej powie.ci 
Raśka i B a r l i r a " . Istotnie: intuicy jne i in^slynlctow-

ne zachowanie się cłzieci polskich uriKlzonych zogra-
nicą. dzieci emigrai ickich, jest tu szczególnie poucza-

^'''^'^.Mo^ę do tego dodać przykład dziecka, które przy. 
lechało^riieiiawiio z Polski, zostało zapi.sane do szko-
łv i po p ewnym czasie zaczęło ostro i Kategoiycznie 
w y m a " a e od swych rodziców by przestali mówić po 
polsku" Zaczęło udawać, że po polsku nie umie 1 nie 
rozumie. 

To jasne: intuicyjnie i instynktownie dzieci bro-
nią się przed podwójnym życiem, które był emigranc-
ki im narzuca. Bronią się, jakby czufy, że to po-
dwó jne życie może stać się k iedyś żr(KHem p iaw-
dz iwych cierpień. Nie rozumieją i odmawia j ą zrozu-
mienia, dlaczego starsi w y m a g a j ą od nicłi tego po-
dwó jnego życia, a nawet uważa ją je za rKikaz mo-
ra lny, za dobro moralne. I zdaje się, że z punłitu 
widzenia egoistycznych interesów jednostki ludzkiej, 
instynkt i intuicja tych dzieci jest słu.szna. 

Owo z jawisko „podwójnego życ ia " socjo logowie 
n a z y w a j ą al ienacją. Twierdzą oni. że życie społecz-
ne tak jest ułożone, iż człowiek, chce czy nie chce, 
zawsze ży ie podwó jnym życiem. Jest równocześnie, 
da jmy na to, kato l ik iem i kupcem, urzf.dniltiem i • 
z w y k ł y m obywate lem, m a j ą c y m prywat ł i e życie. 
P r zyzwycza i l i śmy się do lego stanu rzeczy i na.szego 
podwójnego życia, naszej ałienax;ji, nie odczuwamy 
jako cierpienia. Cierpieli jedneik nam nie lirukuje. 
Soc jo logowie uważają . /JE al ienacja jest j ednym z 
g łównycl i , nieuśwlaaonuonych jego źródei . 

l i . iLl tak jest naprawdę, to powiedzieć 
trzeba, że /.r<>diD cieipiću emigranta jest szczególnie 
potężne: znajduje się on jakł jy w stanie alienacji 
do drugie j potęgi. 

— No tak, — otlijarł mó j zna jomy . — \\'szy.stko 
to bardzo pięknie. A l e czy pon sąd^i, że to,co pan 
mi tu powiedział, to je.st z j aw i sko powszechne? 

— Tak, — oi lpowiedziałem — to je.st z-jawisko 
powszechne. A l e w tak s i lnym stopniu, jak u pań-
skiego przyjaciela, wysl ( ;pnje ty lko u tycłi, którzy 
na emigrac j i są stostunkowo n iedawno i uważa ją 
ją w dodatłiu za świętość. 

JERZY ADAMSKI 

P.S. Do problenfjw poruszonych w arli/kule Je-
rzego Adamskiego poujrócimy jeszcze w następnych 
numerach .'.Tygodnika", zwłaszcza w związku z an-
kietą „Kraj a my". RED. 

Nowa Ze land ia 
2 . 3 0 0 

PI ERWSI przybysze polscy 
do Nowej Zelandii, to dzleci-
sieroty, którymi zaopieko-

wał się tutejszy rząd w czasie 
wojny. Po zakończeniu działań 
wojennych przywędrowali nie-
wielkimi grupami byli żołnierze 
formacji polskich na zachodzie; 
oraz pojedyńcze osoby z obozów 
uchodźczych w Niemczech, tak 
zwani dipisl. 

Otjecnie w Nowej Zelandii ży je 
Już około 2.300 Polaków. NaJ-
więlłszy ośrodek polski powstał 
w stolicy Nowej Zelandii — 
Wellingtonie. Działają tu Stowa-
rzyszenia Polaków w Nowej Ze-
landii oraz nowozelandzki od-
dział Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów Organizują wspól-
nie imprezy kulturalne i roczni-
cowe. urządzają również dla 
swych członków wspólne ..opłat-
k i " i ..święcone". W Wellingto-
nie Istnieje również polska misja 
kaloUcka oraz klasztor polski 
Siósir Urszulanek Szarych, które 
prowadzą bursę żeńską dla mło-
dzieży szkolnej. Rolę organizacji 
opiekuńczej spełnia Towarzystwo 
Pomocy Polakom. 

Ołownym ogniskiem życia Kul-
turalnego Polonii nowozelandz-
k ie j jest Dom Polski w Welling-
tonie. Wsp^nym organem praso-
wym Polonii nowozelandzkiej t 
australijskiej jest wydawany w 
Svdney tygodnik ..Wiadomości 
Polskie", który bardzo żywo in-
K-resuje się sprawami Polski. Na 
przykład ostatnio ..Wiadomości 
Polskie" poświęciły cały numer 
sprawie obrony granic na Odrze 
i Nysie. 

Konkurs recytatorski 
dla dz iec i 

w Austra l i i 

KOŁO stowarzyszenia Kom-
batantów Polsltlch w Ki l-
burn (Australia^ zorganizo-

wało dla dzieci szkół polskich w 

POLACY W ŚWIECIE 
Kilburn 1 Salisbury konkurs de-
klamacji wierszy polskich. Uczest-
nicy wykazali doskonałe opano-
wanie pamięciowe wierszy, dobre 
wyczucie rytmu, a co Jest naj-
ważniejsze — poprawną wymowę. 

Bohater 
S tanów Z j e d n o c z o n y c h 
• P Ł Y W A dwadzieścia lut od 
I chwili złożenia na cmen-

tarzu. w Arlingtonie zwłok ' 
generała W. _ B. Krzyżanowskie-
go, który wsławił się w czasie 
wojny domowej między południo-
wymi a północnymi Stanami 
USA. 

W. B. Krzyżanowski, kuzyn 
Fryderyka Chopina, urodził się 
w Różanie. Przybył do Stanów 
Zjednoczonych A.P. w 1846 roku. 
gdzie początkowo pracował jako 
inżynier kolejowy a później wstą-
pił do armii Stanów północnych 
w stopniu kapitana. Po bitwie 
pod Buli Run został mianowany 
przez Lincolna generałem. Od-
znaczył się wyjątkowym męst-
wem w czasie bitwy pod Gettys-
iMirgiem, która zadecydowała o 
zwycięstwie Północy nad Połud-
niem. 

Piastował później wiele stano-
wisk w administracji I zajmo-
wał się organizowaniem polskich 
stowarzyszeń dobroczynnycłi. Po 
Jego śmierci jedna z gór w Alas-
ce została nazwana Jego Imie-
niem. 

Pochowany był poci^tkowo na 
cmentarzu w Brooklynie (New 
York), później trumną przenie-
siono z honorami na cmentarz 
bohaterów w Arlingtonie. 

Podhale w Chicago 

PRZED dwudziestu laty zało-
żono w Stanach ZJednoczo-
czonych A.P. Związek Pod-

halan. Organizacja ta powstała 

dzięki akcji znanego podróżnika, 
dr. Stefana Jarosza, który wy-
głaszał tu odczyty o pięknie gór 
polskich i rzucił myśl stworzenia 
zrzeszenia polsłcich górali osiad-
łych w Stanach Zjednoczonych. 

Pierwszym prezesem Związku 
został wybrany redaktor Hen-
ryk Łokański; obecnie naczelnym 
,,bacą" Jest Andrzej Rafacz. Na 
tegorocznym zjeździe Związku w 
Chicago omawiana będzie sprawa 
wciągnięcia do pracy młodzieży 
polskiej rodzin góralskich, aby 
móc dalej rozwijać tradycje gó-
ralszczyzny. 

Pani doktór Krystyna 

WA R S Z A W I A N K A z urodze-
l ia wychowanka polskiego 
iiydzialu medycznego rjni-

wersytetu w mieście Edynburgu, 
dr. Krystyna Lourie (Krystyna 
Kollerowa) jest kierowniczką od-
działu kobiecego w "szpitalu rzą-
dowym w Bahrein, na zachod-
nim wybrzeżu zatoki perskiej. 
Warto dodać, że w tym małym 
państwie znajdują się tylko trzy 
szpitale. 

Archipelag Bahrein (co znaczy 
po arabsku „dwa morza" ) Jest 

szeiliatem pod brytyjsiiim protek-
toratem. W szpitalu dra Lourie 
pracuje 25 lekarzy w więłiszoścl 
Hindusów. Pacjenci należą do 
różnych ras 1 narodowości. Zona 
panującego szeika Sulmana, 
iislężna Latifa, Jej siostry, ciot-
ki l kuzynlłi są pacjentłtami na-
szej rodaczłii. 

Bahrein kiedyś słynął z poła-
wiaczy pereł, spotyłcanych jesz-
cze po dziś dzień. Obecnie głów-
ne bogactwo naturalnć to pola 
naftowe. Środkiem lokomocji 
obole samochodów, są wielbłądy 
i białe osły. 

W Bahrein mieszlcają jeszcze 
dwie Polki. Halina Wilson i He-
lena Jones, zamężne z Angli-
kami. 

Edward Sobczak 
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P O D R Ó Ż 
NA KSIĘŻYC 

(Dokończenie ze sir. 3-ej) 
t r za n-ii^tgnie wkr . i t ce 760 m i l i m e t r ó w , 
j ak na nasze j p lanec ie . P r z y b y s z e z 
Z i e m i umie.szcz( pod kopu lą "zielone 
rośl in.y .k tóre bądą odtąd p o d t r z y m y -
w a ł y i w i e ż o i ć pow i e t r za . 

R o - l i n y wch inn ia j ' ^ t w u t l e n e k w ę g l a 
1 w y d a l a j ; ^ t len. C z ł ow i ek — o d w r o t -
n ie . I ,udzie wit jc ży jac.y w o toczen iu 
o d p o w i e d n i e j i l o ' c i r o U i n m o g n u t r zy -
m a ć p o u i e t r z o w r ó w n o w a d z e . 1 tak. z 
e luv i 1( z akończen ia p i e r w s z e j czę.ści 
prac , p ' ) lku la b.vlaby s a m o w y s t a r c z a l n a 
z a l n i u s f e r y c z n e g o punktu w id zen i a . 
P i e r w s i osiedleńc.y na Ksi<,'życu m o g l i -
L.v wy|)i>czać, a następnie w/.iąć się na 
n o w i i do p racy . 

M a s z y n y w i e r tn i c z e w y d r j ż ą jam<; 
pod kopu lą . W te j j a in i ę zos tan ie z g i o -
madz<)n.v c a ' y ma t e r i a l p r z y w i e z i o n y 
przez poc isk i - robot j ' . 

Poc i sk i będa kr,|żyly m i ;dzy ko lon ią 
1 Z i e m i ) , żeby o i lwoz i ć e w e n t u a l n y c t i 
c t i o ryc l i i dOHtaiczać m a t e r i a ł ó w , kt.>-
r yc t i by s ię zapo inn ia i o z a b r a i Z i e m i . 
D o ś w i a d c z e n i a z w i ( zane z w y p r a w a m i 
o d k r y w c z v m i w\kazu j i^ , że z a w s z e za-
p o m i n a .się r/eczy naj is totn ie j .szyct i . 
W i e s z c i e p r z y j d z i e c t iw i l a , k i edy b ;dz i e 
m o ż n a podjrjć badan ia na zewn;\trz ko-
pu l y . 

Podróż , . 2 y r o b u s e m " 

P01>RZEZ uszcze ln iona komorę , j ak 
na łodziach po i lwodnyct i , zadzi-
w i a j cy pojazd opuści kopulę, ' l en 

r o d z a j po jazdu juz is tn ie je , został on 
\\'ynalezioriy przez S zwa j c i t r . iw , k t ó r z y 
gi ) u ż y w a j H Jaku mie j .sk iego ś r odka 
t r a n s p o r t o w e g o . N a z y w a j ą g o „ Z y r obu -
s e m " . „ Z y r o b u s " jest i i ruchani ian.v p r z y 
p o m o c y w i e l k i e j , w i j i i j : ( c e j p y t y . T ę 
p ł y t ę d o p r o w a d z a do o g r o m n e j .szybko-
ści m o t o r e l e k t r y c z n y . 

D la p i e rws zy ch os i ed l eńców n"ii Ks ię -
ż y c u pojazd len ma ugi-i)inn i za letę . Je-
go iHdtor nie z u ż y w a pow i e i r z a . Ponad-
t o jest to mo to r n i e z w y k l e pewn.y i tal i 
pro.sty, że nie psi i je się. „?^yri»bus" na 
g i ts ien irach m e t a l o w y c h jest w i ę c ideal-
n.vm we t i i ku e m d la badaczy Ks i ę żyka . 
Z a pomocą po jazd iw t ego t ypu ko lo -
niści m o g ą poznać ca ł y K s i ę ż y c w r a z 
Z j e g o n i ew idoczną d la Z i e m i s t roną. 

C o zna jdx iemy na K s i ę ż y c u ? 

TH I J U N O przew idz i eć dok ładn ie , co 
ci o d w a ż n i o d k r y w c y z n a j d ą na 
l\siężycu. N i c nie jest w y k l u c z o n e . 

M o g ą n a w e t spotkać is toty ż y w e . " i n n e 
n i ż m y , mie.szkaj ,ce w j ask in iach , a l -
bo po d r u g i e j s t ron ie naszego sa te l i t y . 
M o g ą także o d k r y ć n i e znane m i n e r a ł y , 
d r o g i e kamien i e , nigd.v nie widz iane . . . 
M o ż e — kto w i e? — zna j dą ś lady kolo-
n i z ac j i Ks i ę życa po zos taw ione n i e gdyś 
przez p o d r ó ż n i k ó w p r z y b y ł y c h z innyc t i 
p lanet , w epoce k i edy Z i e m i a by ła je-
szcze w w i e k u w i e l k i c h p ł a zów . 

W s z y s t k o jest m o ż l i w e , a l e j edno jest 
pevvne; wie i tza skor zys ta w . c u d o w n y 
sposób na o d k r y c i u Ks i ę ż y ca . 

Inż. O. Wo:czek 

Czy i w jaki sposób załoga 
sztucznego satelity będzie 

mogła powrócić na Ziemię 
— zastanawiają się uczeni w Barcelonie 

R o z m o w a „Tygodnika Polskiego" x cz łonk iem delegacj i polskiej na kongres astronomów, 
mgr. inż . Olgierdem W o ł c z k iem 

N a V I I I k ong r e s i e M i ę d z y n a r o d o w e j 
F e d e r a c j i . \ s l r onautyc zne j w Barce l on i e 
p r z e b y w a d e l e g a c j a po l ska z pro f . d r . 
K . Ź a r a n k i e w i c z e m . pro f . P a c z k o w -
s k i m ,prof . H. Mus t e r em , prof . J. K a u l -
borszem, m g r . inż. O. W o l c z k i e m , m g r . 
inż . W t . Ge i s l e r em i lek . O g i ń s k i m . 

Oto r o z m o w a „ T y g o tn ika P o l s k i e g o " 
z m g r . inż. W o l c z k i e m . 

— Czy dużo czasu pośw i ęca K o n g r e s 
s z t u c z n y m sate l i tom? 

— N a t u r a l n i e . — Spośród 44 zgłoszo-
nyc t i na K o n g r e s prac aż 1/3 poświęco-
na b y i a „ m a ł y m k s i ę ż y c o m " Z i em i . 
I n t e r e s u j ą c y by l np. r e f e r a t dra K l e m -
pe r e i a , bardzo s y m p a t y c z n e g o , starsze-
g o pana, i n ż y n i e r a ze z n a n e g o przed-
s i i ;b iorstwa lo tn iczego Doug las ( U S A ) . 
D r K l e m p e i e r za j . ł l się z a g a d n i e n i e m 
sztuczn.vch sa t e l i t ów już nie nasze j pla-
nety , a K s i ę ż y c a i w y K izał, na tu ra ln i e 
na drodze r a o t i u n k o w e j , że tak ie sate-
l i t y m o ż n a „ zaw i es i ć , na niobie w y -
s t r z e l i w u j (C je n iek i in ieczn ie z pow i e r z -
chni naszego „ m i e s i ą c a " , a wpros t z 
Z i e m i . 

S z e r e g r e f e r a t ó w do t y c z y ł s a t e l i t ów 
z za :ógą ludzką . N i e w i e l e juz lat dz i e l i 
nas b o w i e m od te j p r z e ł o m o w e j c h w i l i , 
k i e d y i c z iow ie l i zamieszka w meta lo -
, w y c h pancerzach, ki-ążącycti w y s o k o , 
t ys iące k i l o m e t r ó w nad n a s z y m glu-
bein. 

— A co pan sądzi o m o ż l i w o ś c i po-
wi-otu z t a k i e g o „ l a t a j ą c e g o " pancer za 

, na Z i emię? Czy będzie i s tn ia ła j a k a ś 
m o ż l i w o ś ć r a t u n k u d la ludzi w w y p a d -
k u ka tas t ro fy? . . . 

— Jest to z agadn i en i e bardzo t rudne 
1 n a t u r a l n i e co raz częśc ie j d y s k u t o w a -
ne. N a b i e ż ą c y m K o n g r e s i e pośw ięcono 
m u n ie m a ł o u w a g i . W co n a j m n i e j 
S . r e f e r a t a c h , z a s t a n a w i a n o się nad mo-
ż l i w o i c i ą r a t o w a n i a , c z y p o w r o t u ludzi 
l ub p r z y r z ą d ó w ze s z tucznych s a t e l i t ó w 
n i e t y l k o Z i em i , a l e i K s i ę ż y ca . 

— A co de legac i radz i eccy m ó w i l i o 
s w o i m „ m a ł y m ks iężycu"? . . . 

— De legac i radz i eccy p o c z ą t k o w o roz-
dz i e l i l i t eksty r e f e r a t ó w D. E. Ochoc iń-
sk iego , T . M . Jenie je w a i O. P. T a r a n i -
n o w a z A k a d e m i i N a u k Z S U R , k t ó r z y 
n i e są obecni na K o n g r e s i e w Barce lo -
nie. I c h r e f e r a t y do tyczące „czasu ży-

c i a " o ra z o rb i t s z tucznych I t s i ę życów 
Z i em i , s t doskona e 

Zasadn icze re fe i -aty na t e m a t „ m a -
ł e go ks i ę ż yca " zosta y w y g ' o s z o n e przez 
de l ega t . iw radz ieckict i przec ież n ie tu-
t a j w Barce l on i e a w U S A na ostat-
n i m z jeż f i z i e o d b y t y m w z w i ą z k u z 
M i i . - d zynarodowym B o k i e m Geo f i z y c z -
n y m . T a m w ła śn i e p o d s t a w o w ą pre l ek-
c j ę m i a i pro f . B ' a g u r a w o w . P r z e w o d -
n i c zący d e l e gac j i r adz i e ck i e j na tu te j -
szy K i i n g i e s — prof . S i e d o w nie m i a ł 
w i ę c JUŻ nic n o w e g o do dodan ia i na-
w e t n a j b a r d z i e j „ żądn i w i e d z y " dz ien-
n i k a r z e nie zdo a l i od n i ego n i c zego no-
w e g o się dow iedz i eć . 

W ś r d de l ega t !W panu j e o c z y w i ś c i e 
o g r o m n e puruszenie z powodu wys t r z e -
l en ia |)ici-wszeg() s z tucznego sa te l i t y . 
Prez.vdiurn K o n g r e s u przes ła ło do Buł-
gan i i i a . C ł i ruszczowa i dla A k a d e m i i 
N a u k Z S U R depesze g r a t u l a c y j n e . 

— A CZ.V d e l e gac j a polslta r ó w n i e ż 
w y s i l i l i ła na K o n g r e s i e z j a k i m i ś pra-
cam i ? 

— Oczyw i ś c i e . W s z y s t k i e t r z y prace 
naszyc l i , , a ò l r onau tów " zosta ły p r z y j ę -

te bardzo ż y c z l i w i e 1 poch le lmie . Re fe -
r a t m a r a M. Subo tow i c za z U n i w e r s y t e -
tu M a r i i Cur ie-Sklodo%vskie j w L u b l i -
nie. na t ema t r ak i e t w i e l o s t o p n i o w y c h , 
s t a n o w i ł uog l in ien ie do t ychczas opub l i -
k o w a n y c h prac a m e r y l c a ń s k i c h i n ie-
m i e ck i ch . 

P r a c a a s t r o n o m a z U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o d- ra J G a d o m s k i e g o 
d o t y c z y ł a n a j b l i ż s z y c h n a m g w i a z d . Dr 
G a d o m s k i zbadał w sposób m a t e m a t y c z -
n y , c z y jest m o ż l i w e , a b y w sąsiedz-
t w i e w y m i e n i o n y c h g w i a z d p a n o w a y 
t a k i e w a r u n k i , ż eby na e w e n t u a l n y c h , 
z n a j d u j ą c y c h się t a m p lane tach r o z w i -
nę ło s ię życ i e . Jak się okaza ło , spo.śrud 
59 g w i a z d , odda lonyc t i od Z i e m i o co 
n a j m n i e j 100 b i l i onów k i l o m e t n i w , t y l -
k o IB r o k u j e nadz ie ję , że m o ż n a w ich 
pob l i żu zna leźć w a r u n k i , s p r z y j a j ą c e 
r o z w o j o w i ż j ' c ia . 

Ob l i c z en i am i d - ra G a d o m s k i e g o za in-
t e r e s o w a ł się s a m dr S t r i gho ld z L'S.V, 
j eden z n a j w i ę k s z y c h z n a w c ó w zagad -
n ień as tęob io log i i w y r a ż a j ą c p o c h w a -
lę d la j e g o p racy . W y p a d a j ednak do-
dać, że an i m g r Subo tow i c z , an i dr Ga-

d o m s k i n ie m o g l i 
p r z y b y ć o.sobiście na 
K o n g r e s i r e f e r a t y 
i ch (podobn ie zreszt,^ 
j a k to b y ł o np. z w i e -
lu p r a c a m i a m e r y -
k a ń s k i m i ) zos ta ły od-
c z y t ane przez ko l e -
g ó w . 

T r zec i r e f e r a t w y -
g ł o s i ł em ja na t e m a t 
m o ż l i w o ś c i w y z w a l a -
n i a f a n t a s t y c z n y c h i-
lości e n e r g i i przez 
s i lne oz i ęb i en ie ma t e -
r i i . 

W Cape Canavera l na 
F lo rydz i e ustawiona 
aparat, k tóry ma w y -
ttrzel ić satel itę „ V a n -

g u a r d " . 

Ha dachu obserwator ium w H a r w a r d us t aw i ono te leskopy, by obse rwować prze lo t r adz i e ck i e go sztucznego satel i ty . Niestety g ę s t e chmury udaremni ł y te obserwac ja . 
( Z d j ę c i e na l e w o ) . A w Moskw ie lekc je as t ronomi i o d b y w a j ą się na rogu ul icy , przed g m a c h e m Obserwator ium. Mieszka ńcy M o s k w y s łuchają wyk ł adu pro fesora 



S E K W A N A 
na St. Paulu 

5PACEHUJ ĄC wśród starych, ma-
lowniczych uliczek rozbiegają-
cych się za kościołem Si Paul, 

z każdego rogu, z każdego zaułka -wy-
glądają ku nam miniona stulecia. Ó-
cieramy się ramieniem o historię, któ-
ra przylyiu'ta do odrapanych murów 
i każe nam przez chwilę zapomnieć, 
ie żyjemy w epoce sztucznych sateli-
tów. Tu odnajdujemy zniszczony pa-
łacyk z X\'l wi-eku, tani szczątki daw-
nego klasztoru, dalej jakiś portyk go-
tycki, rzeźbione fasady lub wnęki. 

Parę kroków od pulsującego gwa-
rem metru, stary Paryż przyjmuje nas 
spokojem i zadumą, któni oddijchają 

okryte patyną domy i szare, wyszcter-
bione kamienie. 

Nie przygnała nas tu dziś jednah 
chęć obejrzenia hisiorycznych zabyt-
ków. Szukamy śladów innej historii, 
która choć nie tak sfarà jak te ulice, 
gdzie się ukryła, Hiemniej również za-
4:zyna przemijać: historia dzielnicy 
polskiej, sławnego St. Paul'u. 

Jeszcze nie tak dawno (lata nie li-
czą się wśród łych starych murów), 
można tu było na każdym łtroku spot-
l<ać Polaków. Jedni mieszkali w tych 
kamieniczkach, jakie mijamy, iniil na 
rue Sł. Antoine, jeszcze inni u> pobliżu 
Bastine. Ale cale życie skupiało się 

właśnie tutaj. Knajpy I restauracje 
rozbrzmiewały polską gM}arą. i piosen-
ką. W sklepikach korzennych ważyli i 
sprzedawali polscy kupcy. Tu stukał 
nitotkiem stary szeWC z Poznania. Tam 
piekarz krakowski - wypiekał rumiane 
bułeczki z makiem. A jaff^byl bal —^ 
to z orkiestrą- A jak był ślub — to 
z pompą. St. Paul, dzielnica w cen-
trum Paryża, tętniła życiem polskiego 
miasteczka. 

Dziś to już nie to samo. Wojna ludzi 
rozproszyła po świecie, wielu poginę-
ło, wielu emigrowało. Poza tym sama 
dzielnica postarzała się okrutnie. Nie-
które domij, datujące jeszcze & czasów 
sprzed rewolucji francuskiej zaczęły się 

zapadać. Trzeba je było rozebrać, lo-
katorzy zmuszeni byli je opuścić. Do-
kąd poszli? Nie wiadom«. W każdym 
razie to już nie dla nich buduje się a 
wylotu St. Paufu nowe, białe bloki 
domów, któr^ śivieżą ' farbą odbijają 
jaskrawo od nadszarpniętych wiekiem 
szarych budynków. Powoli będzie ich 
rosło coraz więcej, powoli coraz głę-
biej stary Sł. PatU będzie się cofał do 
swych ciasnych uliczek. 

Trwa jednak jeszcze i trwać będzie 
długo. A choć przestał być ludnym 
ośrodkiem polskim, posiada jeszcze swo-
ją dawną stawę i siłę atrakcyjną, któ-
ra tu ściąga Polaków z różnych stron 
i okolic. 

U Ignaca przy cynku 
' A wystawą rozparły się pulchne i różowe kiełbasy, opasłe 

T . wędzonki 1 krągłe wianki kaszanek. Ty lko papatrze<5, jak Ignac 
kroi nożem pękate plastry szynki, a Już ślina do gęby podchodzi. 
— Ignac, a podajcie no kawałek wędzonki pod kieliszek!... 
Ignac dwoi się i troi. Klełt)asę odważy, kwaśne ogórki z beczki 

wyłowi, śledzia zapakuje, a potem szybko do , ,cynku". Bo przy cynku, 
w sobotę wieczór, kupa łudzi. W szklankach pleni się rude piwo, wino 
czerwone krąży dokoła, a kieliszki niecierpliwie czekają na wódkę. 
Ignac ściąga z półki butelkę ,.polskiej eksportowej" l nalewa gładziutko 
po czubek kieliszka. 

— N a zdrowie I 

Gdy mowi ,Fa ika' 
Na tę chwile, aby w te j wódce Język zamoczyć, a potem po polsku 

nim gadać i le wlezie, czeka się nie raz cały tydzień. Bo na St. Paulu 
spotykają się nie ty lko Polacy z b l l ^ i c h okolłc. Z całego Paryża, ba;" 
nawet I z przedmieść przyjeżdża się tu na wódkę, na kiełbasę, a przede 
wszystkim na pogawędkę ze swoimi. Jak magnes ciągnie ich ta dziel-
nica, zniszczona, o starych odrapanych domach. 

— Dla nas Sł. Paul to jak paryska Warszawa. Swojaków się 
odnajduje. . . 

— A le to już nie to, co dawniej . An i 
połowy z nas dzisiaj nie ma — powia-
da, podnosząc wargi znad kieliszka, 
stary Kasperski, „ F a j k a " , Jak go tu ta j 
przezywają. A gdy Fa jka mówi, to wie, 
bo jest jednym z najstarszych na St. Pau-
lu. Przy jechał ze Śląska prawie czter-
dzieści lat temu, a przyjechał — po pi ja-
nemu. 

— A jakże — przytakuje dumnie — 
gdybym sobie wtedy nie podpił, to bym 
tego Paryża w życiu nie oglądał. T o było 
tak. K iedy w 1920 roku garnizon francu-
ski do domu z Polski wracał, to po-
szłem do knajpy paru znajomych żoł-
nierzy żegnać. Tak się wtedy dobrze że-
gnaliśmy, że ja z nimi razem na dwo-
rzec, do -pociągu 1 wytrzeźwiałem w Pa-
ryżu... 

— Ignac, jeszcze Jedną wyborową! 
— O czym to chciałem mówić? Aha. 

Dawniej , na St. Paulu mrowiło się od 
Polaków. U Rembelsklego się Jadło, u 
Dąbrowskiego się piło, w każdym kącie 

gdzieś wdepnął, swojego spotkałeś. Ale 
z wojną połowa się roztopiła. Zostało nas 
nie tak dużo. 

Im gwarniej — tym lepiej 
Ale cl co zostali, przychodzą tu wier-

nie. Stolarz Kopański siedzi już trzy 
godziny za rogiem stołu. Nie pije. U Ig-
naca nie musi się pić. Człowiek może 
przyjść, by tylko pogadać ł drugich po^ 
słuchać. Cały dzień z francuskim się po-
ra, teraz chciałby polską mową uszy 
trochę .^irzepłukać. A im większy gwar. 
Im więcej tego gadania, tym lepiej. 

— Napi jc ie się Kopański z nami. 
Ręka, której brak trzech palców pod-

nosi kieliszek. Palce Kopańskiemu ma-
szyna przy robocie odcięła. Ale mimo to 
pracował dalej. Dwadzieścia lat w jed' 
nym warsztacie, aż go niedawno wylali. 
Za stary był. Teraz na rentę czeka, u Ig-
naca wysiaduje i słucha, o czym irml roz-
prawiają. A rozprawiają o wszystkim po^ 
t rochu! 

O tjfm, że drożyzna. O tym, że żona 
się kłóci, bo to za często do te j knajpy 
się chodzi. O tym, że Felnert odnalazł 
brata w Polsce 1 teraz pojedzie do niego 
z w i z j t ą . Felnert iwkazuje wszystkim do-
koła list, jaki otrzymał od tego brata, 
podpułkownika w wojsku polskim. Foto-
gra f ia jego w mundurze, z żoną 1 dzieć-
mi wędruje z rąk do rąk. 

— Dwadzieścia lat jak go nie widzia-
łem. Idę jutro po wizę do konsvdatu. 

Jedź, bracie, jedź. Teraz Już można,; 
odkąd tam Gomułka jest. Już na Sybirze: 
nie wylądujesz. 

Rozmowa od razu przeskakuje jak ba-
lon na sprawy polskie, na to, co się 
tam teraz zmieniło, i czy jest lepiej, 1 czy 
jest gorzej. Twarze się rozpalają. Trochę 
ich ta polityka rozgrzewa, trochę wódka 
1 wino do głowy podchodzi. 

— A toś już zapomniał, tę bidę, to bez-
robocie co clę z twego Wie lunia tu do 
Franc j i przygnało? 

— Abo teraz • lepiej? Co? Wszyscy krew-

i » /, 

Nie w i emy l<im są te iMtnienlii. W y d a ł e nam się, ł « mimo, i i spatiuine na Saiwt PauiM 
to n i « Politi. Mieszitaja tu bowiem nawet.. . Franciizi . 

Wsryst l i ie zdjęcia: Zdzisław Ma łe » . 
Byg. CaiàrHe. 



S Z U M I W I S Ł A 
niacy piszczą, aby Im paczki stąd wysy-
łać. 

— Nie od razu Kraków zbudowano... 
— Ale ludzie cierpliwość tracą. Co. ga-

zet nie czytasz? 
Glosy w dyskusji się podnoszą, podczas 

gdy wino w szklankach opada. Ignac do-
lewa od razu. a potem migiem wraca do 
swoich kiełtKis. 

Mfodych mało 
Dyskutują tylko starsi, młodych jest 

mało. Młodzi wolą francuskie kafe jkt . 
wolą francuskich kolegów, z którymi pra-
cują <nle mówiąc już o panienkach). Wpa -
dnie jednak czasem do baru Ignaca je-
den z , ,nowych", z tych. których po woj-
nie losy przygnały do Francj i . 

Taki Barański na przykład, co do lady 
podszedł. Chłopak czuje się starszy od 
tych. z którytm rozmawia, bo widział t 
przeżył więcej niż Inn i ; Dzieciństwo w 
Polsce, lata deportacj i w Niemczech, ok-
res powojenny we Francj i , a teraz pracuje 
u Amerykanów. 1 nic mu się nie podol>a, 
nigdzie miejsca sobie znaleźć nie może. 

— Wszystkie kraje są do luftu. Cały 
świat Jest na szmelc. Ty lko na ten St. 
Paul coś mnie gna. z Polakami pogadać, 
aby mi Język nie usechł. 

Na ten suchy Język Barańskiego wódki 
trzeba nalać i znów ma Ignac rolx)tę. 
Uwi ja się Jak może, bo drzwi z knajpy 
się nie zamykają. Przychodzą kobiety z 
torbami po wędliny. N ie raz z daleka, nie-
jedna w metro godzinę się wytłucze, aby 
móc polską kiełbasę w niedzielę na stole 
postawić. 

— Dla mnie funt krakowskiej... 
— A mnie z ki lo te j suchej. 

Gramy w „ z a n z y ' 
w niewielkim lokalu robi się t łoczno 

1 g.warno; dym z papierosów przesłania 
cynk. Nie na tyle Jednak, by nie można 
było zagrać na nim w . .zanzy". Zanzy 
pozwalają od razu zapomnieć o politycz-
nych dysputach. K t o przegra, ten płaci 
wino. Twarde, spracowane ręce chwyta ją 
lekkie, kolorowe kostki 1 podrzucają Je 
w górę z fantaz ją. 

— ne? 
— Jedenaście. 
— Wygrałeś, bracie... 
Noc Już dawno plącze się w wąskich 

uliczkach St. Paulu, gdy z baru od Ig-
naca lub naprzeciw od Józefa wysypują 
się ostatni klienci. Pracowal i cały tydzień 
w warsztatach, w fabrykach lul3 na bu-
dowie. Cóż więc,, może nie wolno potem 
z kompanami w knajpie się spotkać? Po 
swojemu pogadać? Polską wódkę wysą-
czyć? 

Wolno, a jakże. Teraz wracają, jedni 
w stronę Bastylli, drudzy na lewy brzeg, 
za mostem. Trochę są podochocenl, tro-
chę im w głowie szumi. Nie bardzo, tyle 
Jednak, aby Sekwana, płynąca za St. 
Paulem, przypomniała łm tym szumem 
fa le Wisły. . . 

Zofia WroteH 

Z Paryża i okolic ściągają tu Polacy na jedną czystą, pod kiełbasę I pod śledzika z cebulką, a potem na rózmówki zo swoimi . 
Przy kielichu snuje się wspomnienia. Na j l ep ie j je przywołać. . . po polsku. 

Wiejska, świeża kiełbasa. Jaka apetyczna. Taką można ku^ić ty lko w Polsce i.. 
St Paulu. Cena 840 f ranków kitagram. 

Oto staruszka — stróżka z quai d «s Céiostins. Ona opowia-
dała nam wie le c iekawych rzeczy. 

— Ignac, dale jc ie jeszcze czerwonego, albo inaczej .. proszę 
ćwiartkę wyborowe j , lub panie Ignac, jeszcze jedną kolejkę. 

To był kiedyś Hotel Lambert. Nabył go 
sto lat temu książę Czartoryski, tuta j spo-
tykal i się wybitni Po lacy w okreeie pierw-
szej emigrac j i . Teraz pałacyk przerobiono 

na mieszkania. 



MIEDZY POLSKĄ 
A ST. ZJEDNOCZONYMI 

SP R A W A stosunków polsko-amery-
kanskicti nabrała w ostatnim cza-
sie pewne j aktualności. 

Wraz z n ieo f i c ja lnymi wiadomościa-
cl o możl iwości udzielenia Polsce, 
przez USA, nowego kredytu w wysoko-
ści 250 mi l ionów dolarów, krążą w 
o f ic ja lnych kołach Waszyngtonu po-
głoski o zamiarach Białego Domu pod-
jęcia krokow w kierunku rozmów na 
tematy pol ityczne. 

Dobrze po in fo rmowany tygodnik 
amerykański „News W e e k " w związku 
z tym zamieszcza notatkę z której wy-
nika, że Waszyngton zastanawiał się 
nad możl iwością zaproszenia Gomułki 
do USA. Jednocze-śnie mowa była o 
w i zyc i e wiceprezydenta Nixona w Pol-
sce. 

Ze z jednej I z drugie ) strony Idea 
bezpośrednich kontaktów nabiera dość 
realnych kształtów, potwierdza spe-
c ja lny wysłannik ,,New York T imes " 
w Warszaw ie . . Salisbury. Pisze on, 
że po rozmowie z premierem Cyran-
kiewiczem odniósł wrażenie, że gdyby 
zostało wys iane zaproszenie dla Go-
mułki I Cyrankiewicza, to najprawdo-
podobniej byłoby ono przy jęte . 

W każdym razie w waszyng ton i e 
widać tendencję do bardzie j realistycz-
nego widzenia spraw polskich. 

Jaka może więc być obecnie tema-
tyka rozmów pol itycznych między 
USA a Polską, Nie trudno lest prze-
widzieć, że dla kl lmato stosunków 
amerykańsko-polsklch decydujące zna-
czenie musi mieć stanowisko USA co 
do problemu granic zachodnich. 

Zobowiązania podjęte w Jałcie i w 
Poczdamie przez Roosevelta i Tru-
mana co do granicy na Odrze 1 Nysie, 
nie zostały potwierdzone p n e z zaitiOic 
o f ic ja lnego stanowiska wobec częstych 
ataków i krytyk pochodzących z róż-
nych pol i tycznych kół amerykańskich. 
Przez cały okres z imne j wo jny , a na-
wet późnie j , trudno było stwierdzić, 
żeby Waszyngton wykorzys tywa ł swo-
je wie lkie w p ł y w y w Bonn, celem za-
hamowania rewiz jonistycznych i anty-
polskich zamiarów niemieckich kół 
o f i c ja lnych. 

Czy należy oczekiwać w najbl iższym 
czasie Jakiegoś znamiennego posunię-
cia amerykańskiego w tej dziedzinie? 
Trudno na to odpowiedzieć. Jednakże 
tymczasem odnosi się wrażenie, że 
chociaż idea. Iż granice zachodnie są 
faktem nieodwracalnym toruje sobie 
drogę w opini i publicznej Stanów 
Zjednoczonych, to niemnie j rząd 
amerykański wstrzymuje się od wszel-
kich oświadczeń, które dałyby temu 
wyraz . I to ze względu na stosunki z 
kanclerzem Adenauerem. Niezależnie 
Jednak od tego, na jakie trudności by 
napotkało wy jaśn ien ie stosunku USA 
do granic zachodnich Polski, już sam 
fakt zarysowania się wy raźne j ten-
dencj i poszukiwania możl iwości roz-
wiązania problemu stanowi w obecnej 
sytuacji poważny czynnik mogący dO' 
datnlo wpłynąć nie tylko na stosunki 
polsko-amerykańskie lecz również na 
dalszą poprawę stosunków między 
wschodem a zachodem. 

RA. 

POLSKA DELEGACJA W 0. N. Z. 

Szerokim echem odbił się w opinii świa towe j ,,plan Rapackiego" , przedstawiony na forum Organizacj i Narodów Zjedno-
czonych. Polska zgłosiła gotowość rezygn acj i z produkcji i magazynowania na sw ym terytorium broni a tomowej , o ile ta-

kie same zobowiązania przy ję ły by na s łebie oba państwa niemieckie. 
Na naszym zdjęciu delegacja polska na ONZ. W p ierwszym rzędzie siedzą od prawej : minister spraw zagranicznych — 
Rapacki, wiceminister Wln iewicz , ambasa dor Spassowski, amb. Krajewski i amb. Gajewski, szef Ambasady P R L w Paryżu. 

T Y D Z I E Ń N A Ś W I E C I E 
P o d z n a k i e m e p o k i 
m i ę d z y p l a n e t a r n e j 

N I K T nie m ó w i o satel icie ra -
dz ieckim, a le w s z y s c y o n i m 
myś le l i , i zdawa ło się, te k r ą ż y 

dookoła sali -obrad, tak j ak obraca się 
naokoło Z iemi , pisze jeden z f rancu-
skich s p r a w o z d a w c ó w z debaty K o m i s j i 
Po l i t y c zne j N a r o d ó w Z j ednoczonych w 
spraw ie rozbro jen ia . 

W rzeczywis tośc i m a ł y . „Spu tn ik " , 
p i e rwszy sztuczny ks iężyc z iemski , 
choć l iczy sobie za l edw ie dni k i l kana -
ście i choć wc i ą ż jeszcze w i r u j e w 
przestworzach, zdołał zac iążyć już na 
sp rawach z iemskich. 

„SPUTNIK " I G IEŁDA 

Z C H W I L Ą ukazan ia się „Spu tn ika " , 
a g ł ó w n i e potężnego pocisku, 
k t ó r y w y r z u c i ł go w przestwo-

rza, czuły baromet r g i e ł d o w y zareago-
w a ł na ten fakt , a g ie łda n o w o j o r s k a , 
ó w s ł ynny Wal l -S t ree t , przeży ła „czar-
n y " dziert: w c iągu paru minut , k u r s y 
l i c znych akc j i spadły do na jn i ższego 
poz iomu; , zanotowane straty w y n o s i ł y 
w sumie 5 m i l i a r d ó w do l a r ów . 

G ł ówną pr zyczyną t ak i e j pan ik i na 
giełdzie by ło rozpowszechnione linnie-
manie , że wszys tk ie r e z e r w y k lasycz-
ne j 1 a t o m o w e j broni t racą na znacze-
n iu w obl iczu sztucznego sate l i ty . 

W I N I E N JEST MAC-CARTHY 

W O K O L amerykańsk i e go opóźnie-
nia r o z w i j a się po lemika na-
cechowana goryczą. Demokra -

t y c zny senator Syming ton żąda zwoła-
n ia spec ja lne j sesji Kongresu i ank i e ty 
•w spra\yie tego..„ ,spóźnienia" A m e r y k i . 
R z ą d o w i prezydenta E isenhowera za-
rzuca ją , że nie udziel i ł dostatecznych 
k r e d y t ó w na badania naukowe , pod-
czas gdy Z S R R poświęcał o g r onme 
środki na kształcenie kadr naukowych . 

W Ros j i jak i w innych k ra j ach eu-
rope jsk ich — pisze znany publ icysta 
W a l t e r L l p p m ą n w „ N e w Y o r k Herald 
T r ł b u n e " — być pro fesorem jest to ho-
nor . W U S A przeciwnie, . intel igent jest 
z g ó r y pode j rzany . W i n n y temu w o-
g r o m n y m stopniu jest Mac-Carthy, k f i -
r y usunął n a j w i ę k s z y c h uczonych, jak 
w i e l k i e g o f i z yka atomistę Oppenheime-
ra i w i e lu inych i posiał porlejrzenio 
w stosunku do nich. K r z y w d a w y r z ą -
dzona nauce a m e r y k a ń s k i e j przez "mac-
c a r t h y z m jest o lbrzymia. . . 

B e l g r a d u z n a j e N R D 

Zr A P O W I E D Z I A N E już od pewnego 
j czasu uznanie N i em i e ck i e j Repu-

bl ik i Demokra tyc zne j nastąpi ło 
w ostatni poniedziałek. Dotychczas Ju-
gos ł aw ia mia ła stosunki dyp lomatycz -
ne t y l k o z r ządem Adenauera . 

O f i c j a lne c zynn ik i be lgradzk ie uza-

sadni ły s w o j ą decyz ję t ym, że na d'uż-
szą metę nie można nie l iczyć się z 
f a k t e m istnienia dwóch państw nie-
mieckich. 

Jak na to za reagu je Bonn? Jeszcze 
tydzień t emu minis ter s p i a w zagra-
n icznych Brentano oświadczy ł , że Re-
puł j l ika Federa lna nie będzie u l r zy iny -
w a ' a stosunk^iw dyp l oma tyc znych z 
pańs twami , które będą uznawać Re-
publ ikę Demokratyczną ; W y j itek sta-
now i Z S R R . Przypuszcza się, że nie 
dojdzie do z e rwan ia stosunków, bo w 
p r z e c i w n y m w y p a d k u Bonn zamknie 
sobie d rogę do nawi ; j zan ia s tosunków 
z i n n y m i k ra j am i , Polska, Czecho-
s łowac ja Itd., kt ' )re jak w i a d o m o ma ją 
ambasadorów w Ber l in ie wschodnim. 

N o w e w s t r z q s y 

n a B l i s k i m W s c h o d z i e 

B 

To wszystko naprawdę się zdarzyło 
• Singapur A. który zdoby Już Azję, 
A f rykę 1 Australię, wycofuje się teraz 
stamtąd, a podbija z kolei -w pioru-
nującym tempie Europę l obie Amery-
ki. Mowa oczywiście o wirusie grypy, 
którą nazywają powszechnie azjatyc-
ką. W e Francj i Ilość zachorowań roś-
nie z dnia na dzień. Na szczęście cho-
roba zachowuje nadal charakter ła-
godny, pod warunkiem, że się JeJ nie 
lekceważy. 

Smutna wiadomość dla zwolenników 
,,Jednego a mocnego" lekarstwa: ucze-
ni z Instytutu Pasteura orzekli, że al-
kohol nie pomaga przy grypie. Prze-
ciwnie, często szkodzi ! 

• W Mediolanie, we Włoszech, szyku-
je się otwarcie nowego lokalu nocne-
go. Jakiego świat Jeszcze nie widział. 
Będzie to lokal ze wszystkimi „nume-
r a m i " kabaretu — tańce, piosenki, 
„streaptease" , ale... bez a lkoholu ! 

Każdy gość będzie miał prawo w cią-
gu całej nocy tylko do małe j butelki 
wina. Urodziwe dziewczęta łjędą nato-
miast namawiały gości do zamawia-
nia... mlecznych koktalll . 

To połączenie mleka 1 gwiazd kaba-
retowych nasunęło właścicielom no-
wego lokalu pomysłu oryginalnej na-
zwy. Nowy kabaret ma się nazywać : 
Mleczna Droga... 
• Wstydźcie się, automobillścl... I leż 
to razy pokpiwacie sobie ze sposobu 
prowadzenia wozu przez kobiety I A 
oto eksperci francuscy 1 austriaccy, 
zebrawszy Imponującą llczlję danych 
statystycznych doszli do przekonania, 
że kobiety prowadzą lepiej od męż-
czyzn 1 że powodują mniej wypadków 
Procent kobiet wśród szoferów wynosi 
4,5, a tylko 3,3 proc. wypadków w ru-
chu samochodowym powodowanych 
Jest z Ich winy. 

Natomiast aż 63 proc. pieszych, któ-

rzy padli o f iarą wypadków samocho-
dowych, stanowią kobiety. Czyżby dla-
tego. że szoferzy wodzą za nimi wzro-
kiem 1 zapominają o kierownicy? 

• Ponad 30.000 osób zaginęło we Fran-
cji w ciągu ostatnich dwóch lat 
wedle statystyk Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Liczba o f iar zbrodni 
Jest wśród nich stosunkowo nie wiel-
ka. Największy procent zaginionych 
stanowią niewierni małżonkowie oboj-
ga płci. potem Idą zakochani 1 młodzi 
szukający przygód, potem defraudan-
ci, którzy „wybra l i wolność" od pra-
wa sądu swojego kraju. 

• W y^erbejdżańsklej Republice Ra-
dzieckiej ży j e Mahmud Ejwazow 11 
czący 150 lat. Krzepki starzec posiada 
p o t o m s ^ o liczące łącznie ponad 200 
f wydaje się być 
dziedziczną w Jego rodzinie. Jego naj-
starsza córka dojarka w kołchozie li-
czy sobie 110 lat. ' 

L I S K I Wschód stanął znowu w 
cent rum wydar zeń pol i tycznych. 

Za zgodą rządu s y r y j s k i e g o wo j -
ska egipskie w y l ą d o w a ł y 13 bm. w 
porcie La l taąuie . By ła to pod >vójna nie-
spodzianka: w o j s k o w a i pol i tyczna. 

W o j s k o w a , bo f lo ta egip.ska, przewo-
żące oddziały w o j s k o w e do Syr i i nie 
by ła zauważona przez żaden z" patrol i 
V I f l o t y amerykań.skie j s tac jonujące j 
na Morzu Śródz i emnym. 

Po l i tyczna, bo istnie j ¡cy stan rzeczy 
na B l i sk im Wschodz ie racze j wskazy -
w a ł na tendencję do stabi l izacj i . 

W stol icach św ia ta i-eakcje na de-
c y z j ę Nassera były różne. Jeśli w pier-
w s z y m dniu uważano , że krok len mo-
że w y w o ł a ć ostry k ry zys , to w następ-
nych dniach po b l i ż szym zbadaniu 
sytuac j i z a r y sowa ł y się dw ie tezy. Jed-
na, wed ług k tó re j ki-ok Nassera jest 
spowodowany w o l ą wzmocn ien ia pozy-
c j i Egiptu w k ra j a ch arabskich. Druga 
teza g;o,si, że posy ła j jc swo j e woj.ska 
<lo Syr i i rząd ka i i sk i zamierza w len 
sposób przec iwstawić się w p ł y w o m ro-
sy j sk im . Ten punkt w idzen ia ' jest czę-
sto bron iony w Waszyng ton i e , gdzie 
cała sp rawa r z ekomo nie w y w o ł a ł a 
w iększe j emocj i . 

G łówn i komenta torzy prasy parysk ie j 
uwazajr i jednak, że ostatnie wydarze -
nia osłabi ły szanse rea l i zac j i dok t r yny 
Ei.senho\yera i że A r a b i a Saudy jska , 
L iban, I r ak — wstępują na drogę neu-
t ra ł i zmu i uwo ln i ą się z zobowi.ązart 
Pak tu Bagdadzklego. 

Sytuacja nadal się rozwija i pełna 
jest niebezpieczeństw. 



A B Y W P O L S C E B Y l S O C J A L I Z M 
K T Ó R Y S I Ę L U B I . . . 

MA L O jest chyba na obczyźnie P o l a k ó w — Po-
l a k ó w sercem i m y ś l a m i zw ią zanych z k ra -
j em ;— k t ó r y c h by w rok po paźdz ierniku 

nie nur t owa ł o pytanie : co i jak zmieni ło się w t y m 
pkres ie w k ra ju , jak z a w a ż y ł y na losach o j c z y zny 
w y d a r z e n i a z października 1956 roku? 

S f o r m u ł o w a n y wówczas , na V I I I p l enum pro-
g r a m n a p r a w y , p r o g ram po lsk ie j d rog i do soc ja l i -
zmu, na j l ep i e j da się chyba scharakte ryzować o w y -
mi, h i s to rycznymi już dz is ia j s ł owami jednego z ro-
bo tn ików poznańskich: 

— chodzi b o w i e m o to ab j ' w Polsce by ł soc-
ja l i zm. k t ó r y się lubi " . 

Dezyderat ten oznacza jednocześnie stwierdzenie , 
że do tego czeisu to wszys tko co słusznie czy n ie 
słusznie okreś lano m i a n e m soc ja l i zmu, nie c ieszyło 
się na ogó ł uznan iem w oczach mas, n ie by ło po 
prostu lubiane. 

Konieczna odpowiedź 

KA Z D Y Z nas, każdy z tych, k tó r zy bra l i jak i -
k o l w i e k a k t y w n y udział w życ iu po l i t y c znym 
k r a j u , musia ł tak sobie j ak i i n n y m odpowie-

dzieć w czasie o w y c h długich, c iężkich 1 brzemien-
nych miesięcy m iędzy X X Z j a zdem a dn iami paź-
dz iern ika na wątp l iwość zasadniczą, wą tp l iwość 
przecież 1 dziś n ieraz podnoszoną: czy aby to w s z y -
stko, co okreś la l i śmy jako błędy, j ako wypaczen ia 
soc ja l i zmu, czy aby to wszys tko n ie jest w łaśn ie 
cechą ustro ju socja l istycznego? B y l i przeciez i są 
nadal ludzie, k tó r zy tw ierdzą , że jeślł w Polsce m a 
zapanować ustró j „ k t ó r y się lubi" , to t y m ust ro j em 
n ie może być w k a ż d y m raz ie ustró j soc ja l is tyczny. 

Rzeczywiśc ie . Gdyby to wszystko, co s tanowi ło 
treść 12 lat pracy i w a l k i całego narodu uznać za 

błędne 1 niepotrzebne lub też g d y b y rzeczywiste błę-
dy tego okresu utożsamiać z soc j a l i zmem — tw i e r -
dzenie powyższe by łoby oczywiśc ie bardzo logiczne. 

W y s t a r c z y ł o jednak spojrzeć na histor ię ostat-
n ich lat ok i em t r z e ź w y m i o b i e k t y w n y m , aby na po-
dobne wą tp l iwośc i znaleźć odpowiedź jasną 1 nie-
dwuznaczną. 

Po pierwsze. Paźdz ie rn ik by ł poprzedzony dwu-
nastoma t r u d n y m i la tami . T r u d n y m i — gdyż teraj 
trzeba by ło w y d ź w i g n ą ć ze s t rasz l iwego zniszczenia; 
t r u d n y m i — gdyż trzeba było dla z l i kw idowan i a nę-
dzy i zaco fan ia gospodarczego s tworzyć si lną bazę 
p r z emys ł ową ; t rudnych — gdyż zadanie to należa ło 
w y k o n a ć w k ra ju , w k t ó r y m klasa robotnicza by ła 
słaba 1 nie l iczna, chłop c i emny, w k r a j u gdzie zdo-
bycze technik i b y ł y w latach dwudziestolecia mię-
d z y w o j e n n e g o krop lą w morzu zaco fan ia 1 c iemnoty . 

W c iągu tych t rudnych lat n i emało przecież zro-
biono. Zbudowano w k r a j u bazę przemys łową , wzbu-
dza jącą zdumienie i podz iw wszys tk ich odwiedza ją -
cych nasz k r a j dz iennikarzy 1 spec ja l is tów zagra-
nicznych. O w i c iemni chłopi dal i w i e l o m i l i o n o w e 
k a d r y robo tn ików w i e l kop r z emys ł owych . Uczyn iono 
o l b r z y m i k rok naprzód w dziedzinie r o z w o j u kultu-
r a lnego narodu, o c z y m świadczą w y m o w n i e c y f r y 
n a k ł a d ó w prasy i książek. C y f r y r o zwo ju szkolnic-
t w a podstawowego , wy ż s z ego czy zawodowego . N ie -
ma ł e to zwyc i ę s twa w wa l c e z c iemnotą i nędzą. 

Po drugie, lata te b y ł y trudne — bow i em brze-
- m ienne w błędy. Czyż trzeba te wszys tk ie błędy w y -

mieniać? B y ł y j a sk rawe błędy w dziedzinie metod 
rządzenia, by ło łamanie praworządnośc i 1 brak pod-
s t a w o w y c h swobód obywaterskich, by ło w i e l e naru-
szania suwerenności naszego paf is twa, by ło i ł ama-
nie godności na r odowe j — ,ęo tak zac iąży ło i na sto-

sunkach w k r a j u i na stosunkach między k r a j e m 
a em i g rac j ą ; b y ł y ka tas t ro fa lne błędy w poUI.\ce 
ro lne j ; by ło j e d n y m s ł o w e m w i e l e z j aw isk , o kl -
r y c h m o w a i w uchwa łach V I I I p l enum i kt^re 
zna jdz ie czyte ln ik z łatwośc ią szeroko o m ó w i o n e w 
prasie k r a j o w e j . 

Czy wszys tk i e te z jawi.ska to cechy nieodłącznie 
zw iązane z us t ro j em soc ja l i s tycznym? 

N a to pytanie odpowiedzieć mog ła t y l ko prak-
tyka . P r a k t y k a roku, k t ó r y upłynął od październi-
ka, praktyka , k tóra mia ła w y k a z a ć czy można ina-
czej, bez b łędów budować ustró j soc ja l is tyczny. 

Olbrzymia różnica 

DL A każdego k to by ł w Polsce przed paździer-
n i k i e m 1 by ł w k r a j u ostatnimi czasy, różnica 
w sytuac j i ogó lne j , w na.stroJach mas, w at-

mos ferze po l i tyczne j k r a j u jest o lb rzymia . 
Ot, s p r a w a praworządno.ści i swobiid obywate l -

skich. W s z y s c y w k ra ju , jak i wszyscy odwiei lza-
jący nas odczuwają , że prze łom paźdz ie rn ikowy przy -
niósł poważne rozszerzenie s f e r y wo lnośc i i p r a w 
obywate lsk ich . W y e l i m i n o w a n e zostały z życia pu-
bl icznego e l ementy terroru i b e z i j r aw iŁ Rehabi l i to-
w a n o tych wszy.slkich, k tó r zy padl i o f i a rą łamania 
praworządnośc i . W i e l u z tych ludzi z a j m u j e dziś w 
k r a j u na jpoważn ie j s ze .stanowiska. 

U r e g u l o w a n o stosunki między pańs twem ft ko.ś-
c io lem, k tó r emu z a g w a r a n t o w a n o pełne prawa, j ak 
sp rawowan i e w ładzy duszpasterskiej , czy też nau-
czanie re l i g i i w szkołach. 

Jakże ż y w o i ostro r o zb r zm i ewa j ą dyskus je l i-
terackie czy naukowe . 
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Nastąpiła, poważna demokra tyczac ja całego życ ia w k ra ju . Opinia społeczeń-
stwa istotnie w p ł y w a na decyz je part i i i rządu. Decyz je k i e r o w n i c t w a i k ieru-

. nek naszego r o z w o j u odpow iada ją r e a l n y m moż l iwośc i om k r a j u a przed spo-
łeczeństwem nie s taw ia się zadań niemożl iwycŁi , lub w y m a g a j ą c y c h ciężkict i 
wyrzeczeń. 

Wzros ło znaczenie wsze lk ich f o r m samorządu. Rośnie, choć z w i e l k i m opo-
rem, ale przecież rośnie, zakres w ł a d z y rad na rodowych czy rad robotniczycł i 
yf przemyśle . Czy to mało?... 

Sprawa suwerennośc i 

J.\K już wspomnia ł em, z a w a ż y ł y bardzo na t y m okresie f a k t y naruszania 

suwerennośc i w stosunkach między Polską a Z w i ą z k i e m Radz ieck im. Do-
tj-czyło to n i ek tó rych sp raw z dz iedz iny gospodarczej , do tyczy ło r ó w n i e ż 

narzucania naszemu k r a j o w i nie l iczących się z jego odrębnością i specy f iką , 
wzo rów czy to w dziedzinie o rgan i zac j i przemysłu, czy to w dziedzinie prze-
budowy ro ln i c twa , o rgan i zac j i w ł a d z y itp. 

I tu zaszły rzuca jące się w oczy zmiany . W listopadzie ubieg łego roku za-
war te zostało rniędzy Z w i ą z k i e m Radz ieck im a Po lską porozumienie nie t y l k o 
usuwające tb wszystko, co by ło w stosunkach między nas zym i k r a j a m i nie-
godne zasad mar l i s i zmu i in ternac jona l i zmu, a le także napraw ione zostały, 
k r z y w d y poprzedniego okresu. S a m fak t w y p r a c o w a n i a przez nas tego, co na-
z y w a m y polską drogą b u d o w y soc ja l i zmu, pozwa la stosunki między n a s z y m i 
k ra j am i oprzeć .na r zeczywis te j p rzy jaźn i , na obopó lnym, na leżyc ie po}<;tym 
interesie n a r o d o w y m . 

K r y s t a l i z u j e się w ostatnim okresie samodzie lna po l i t yka zagraniczna, po-
zwa la jąca PoLsce za jąć należne je j mie jsce na arenie m iędzynarodowe j . I tu 
twierrlzenie lo nie jest gołosłowne. I n i c j a t y w a polska w sprawie u tworzen ia 
z Bał tyku morza pokoju, ostatnie propozyc je min is t ra Rapack iego w O N Z (od-
nośnie z r e z y g n o w a n i a z proOukcji i m a g a z y n o w a n i a broni a t o m o w e j w Polsce, 
N R D i N R F ) w i z y i a Gomułłci i Cy rank i ew i c za w Jugosławi i , łącznie z uzna-
n iem przez to państwo naszej g ran icy na Odrze i Nys ie , wszys tko to św iadczy 
S rosn icej samodzie lności nasze j po l i t yk i zagran iczne j i o j e j n i e w ą t p l i w e j 
in i c j a tyw ie . 

Czy to mało.' 

' P ierwsze kroki 

PO W I l i O Z M Y sołiie joilnak, że ostatecznie znacznie ł a tw i e j zw iększyć pewien 
zakres swoi ) ,<l dciiKjki utyoznych, niż poprawić w a r u n k i by t owe ludności; 

ł a tw ie j (os łatecznie ) naprawić błędy popełnione przez łamanie praworząd-
ności, niż znieść brufołi i a tyczną oi ganizac ję przemysłu; j e d n y m s ł owem — 
że wca le nie tak prosto i nie lak ła two dokonać radyka lnyc ł i zmian w stosun-
kach gospodarczych i w strukturze ekonomiczne j k ra ju . 

A l e przecież i tu ła j coś ni.jroś w ub ieg łym roku zrobiono. 
I^rzcde ws zys tk im O p r a c o w a n a została nowa po l i tyka ro lna, k tóra stwo-

rzy ła w a r u n k i poważnie sprzyjaj j^ce produkc j i ro lne j , k tó ra wręcz r adyka ln i e 
zni ieni 'a ałtnoslor ' ; nil wsi . 

,.Chłop pracuj vcy — u r i w i l na dożynkach Gomułka — poczuł się p e w n y 
jutra" . 

Czy tak jest, albo właśc iwie , czy mogłoł iy być inaczej, skoro porządkuje się 
s p r a w y własności z iemi, słciii-o zerwano- z p r z ymusem przy o r gan i zowan iu spół-
dzielni p rodukcy jnych , skoro zmnie jszono wyda tn i e dos tawy obow iązkowe , 
skoro zwiększono k i e i ł y l y dla wsi itd. itd? 

Już w t ym roku ta nowa po l i tyka ro lna owocu j e bardzo p o w a ż n y m zw ięk -
szeniom plon !w. .\ie lo (lopior<) poczii.ek. T o dopiero p ierwsze Icroki. Rezu l ta tów 

i bow i em n i ew ła ś c iwe j po l i tyk i ro lne j ubiegłego -ilcresu nie da się tak ł a two 
z l i kw idować . 

W pr-zemyśle do tychczasowy system organ izac j i ogranicza ł poważn ie ini-
c j a t y w ę robotniczą, co przycieź leg ło u iJOdstaw i niskich plac i ni.skjego wzros tu 
produkcj i . ^ ^ ^ ^ 

Młodzież brała czynny udział w wydarzeniach polskiego 
nie było końca. 

Października. Gorącym dyskusjom 

W ' n ł Wtdz ia rn lhawe . 

Uregulowanie stosunków między Państwem a Kościołem I powrót Prymasa 
Stefana Wyszyńskiego , zostały przy ję te z uznaniem przez społeczeństwo. 
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w ciągu roku powi ta ł y tworzone na j p i e rw żyw io łowo , a następnie po-
parte przez ustawę — rady roijolnicze, bę<iace organem fabrycznego samo-
rządu. W i e l e z nich wyprowadz i ł o już swe zakłady z c iężkiej sytuacji , a dzię-
lvi wygospcKlarowanym przez niektóre rady środkom f i n a n s o w y m stworzone 
zostal.v istotne tM)dżce do zwiększenia wyda jnośc i pracy, produkcj i i zarobków. 

Zarobki . To r>czywi.ście j iroblem naj trudnie jszy i naj istotniejszy. W 
ubieg łym roku zwiększy ły się zarobki i zwiększy ły w ięce j nawet, niż państwo 
na to "stać. W porównaniu ze wzrostem produkcji , ale — podkreślamy to 
z ca łym uacitfkiem — jest to i tale wzrost nie wys tarcza jący , jest to jjoczątek 
załedwio n ie ła twe j drogi. Jakże daleko jeszcze do tego, by masy odczuły 
tę zmianę jako poważną ułgęt N i emn i e j ło, co zostało zrobione, to dla go-
spotłarki wys i łek potężny. W żadnym k ra ju na świecie nie obse rwu jemy 
w ciągu jednego roku tak znacznego wzrostu płac. 

Jeśłi na przykład weżmiem.v za ICłO płacę w 1955 roku., t o w p i e rwszym 
piVtroczu 1956 r. place wynos i ł y 110,7, a w p i e rwszym półroczu T957 roku 
wynos i ły Przy c z ym dla rob<>tniki>w pracujących w przemyśle ta 
ostatnia liczba wynos i ¡30,8! Czy to tak mało? 

T o co p rzeszkadza 
H..\NS ten byłby oczywiście nie pełny, gdyby w postaci u w a g końco-
w y c k nie uwzgl<,dnić czynnika nader istotnego, a mianowic ie tego 
wszystk iego co real izację p i o g i a m u Paźilziernika hamuje . Ponai jam tu 

oczywiśc ie czj-nniki ekonomiczne. N i e miejsce tu na szersze ich omówienie . 
' Znacznie poważniejszą ro lę o d g r y w a j ą trudności i przeszkody natury 

[łoUtycznej. P r og ram Października to program polskie j drog i d » soejatizma. 
Jest rzeczą, zrozumiałą, że przec iwstawia ją mu się wszystk ie siły antysoc ja-
listyczne, wszystk ie siły, dla których Październik by ł t y lko p i e rwszym eta-
[ « m — następnym miał" być nawrót do systemu kapital istycznego. Gomułka 
wielolcrotnie jasno stwierdzał, że nie ma m o w y o tak z w a n y m drug im eta-
pie Października. N i emn i e j nie zapomina jmy , że poziom społeczeństwa pol-
skiego nie jest tak wysok i , aby glosy nawołujące do powrotu w ramiona 
l iapitał izmu nie znalazły pewnego echa, chociażby w środowiskach drobno-
mieszczańskich w mie.ście i na wsi. 

Niemałi ł leż trudność dla nowego k i e rown ic twa w realiaacj i p rogramu 
naprawy s.prawia istnienie w samej parti i z jednej strony, wca le nie tak 
uieznaczn&f i slałjej grupy działaczy, przeciwnyci f r e f o r m o m paźdz iern ikowym, 
uważa jących je za szkodl iwe, niezgodne z zasadami marksizmu, x d rog i e j 
za.ś pewnego oporu tych uczc iwych nawet ludzi, którzy wstrząśnięci r ewe-
łae jami X X Zjazdu, u j awn i en i em zbrodni ł ieriowszczyzny, ołicej i rodz imej , 
n ie r><>l ra f ią w y r w a ć się z kręgu negacj i .sieją de fe tyzm i n i ew ia rę w przy-
szłość. 

N i emnie j , kiedy m o w a o trudnościach,* n i e - w o ł n o ulegać uproszczeniom. 
Trudności na jakie natra f ia Gomułka w real izacj i p rogramu naprawy , są 
nie t y l ko natury ekonomicznej , czy par excel lence pol itycznej. Ogólnie mo-
żna by nazwać to nastrojami zniecierpl iwienia. Październik rozbudził na-
dzieję. Wy.sokiego poziomu świadomości w y m a g a zrozumienie, że nie ł a two 
w ciągu roku poprawić warunł i i by towe ludnaścl, zwiększyć zarobki, czy 
zwięk.szyć budownic two mieszkaniowe. T o zniecierpl iwienie wyraża jące się 
w wy.suwąniu nierealnych, n iemoż l iwych do zaspokojenia żądań, nie sprzy ja 
spokojowi tak i>ardzo nam potrzebnemu. Ł.ódzki s tra jk t r a m w a j a r z y jest tu 
naj lepszym przykładem. 

L ikw idac ja admin is t racy jnych metod rządzenia, a więc administraey j -
.lych metod utrzymania dyscyp l iny społecznej, oraz brak umiejętności za-
stąpienia tych metod systemem przekonywania i metodami w y c h o w a w c z y -
mi — wszystko to wprowadz i ło poważne rozprzężenie w społeczeństwie. K o -
le je dyscypl ina pracy w zakładach, a stosunek do o ł jowiązujące j l i t e ry p rawa 
jest nierzadko lekceważący. 

D(« lać do tego należy fakt u jawnien ia potężnych ma lwersac j i czy oszustw, 
ktłtrych korzenie suęgają nie f a źd z i en i i ka , jaJt by to chciel i udowodnić apo-
logeci metod stal inowskich, ale właśn ie poprzedniego okresu; dodać należy 
trudną sytuację młodzieży; niesłychany wzrost a lkohol izmu. 

Wszys tko to pozwol i lepie j zrozumieć trudności jakie stoją przed n o w y m 
k i e rown ic twem. 

Kra j a emigrac ja 

Ji\K już wspomnie l i śmy, zmieni ły aię dość poważnie w czasie ostatniego 
roku sto.sunki między k ra j em a emigrac ją . Zasługa to oczywiśc ie Paź-
dziernika. Dalsza real izacja programu odnowy, to całko\vite zasypanie 

fosy, którą między emigrac ją a ojczyzną wykopa ł y błędy min ione j epoki. 
To ołcres mitu, że dobrym Po lak iem można być t y lko w Polsce. T o n ie t y l k o 
teoria — piękna. ł)0 piękna, to praktyka —̂ bardzo realna. 

ł^ączy n6i» to, że jesteśmy Po lakami . W i e l e jest w naszej historii wyda-
rzeń pięknych, w ie l e f ak tów wzbudzających uzasadnioną dumę. Duma ta, 
to e lement więz i narodorwej. N i e będzie megalomanią , jeśłi powiem, że histo-
r ia wspólcze.tna wzlK>gaca nas o nowe e lemeny te j dumy. 

N a Pol.skę są dzis ia j zwrócone oczy całego świata. Od nas si>odziewa się 
odpowiedzi na w ie l e pytań międzynarodowy ruch robotniczy. Pow iedzmy to: 
nasze doświeidczenia ljŃ;rtą mia ły ogromne I brzemienne w skutki znaczenie 
(łła dalszego rozwo ju lul ikości . . . 

Czij socjalizm może być zbudowany bez totalitarnych metod stalinow-
skich? 

Dzieje ubiegłego roku, obraz Polski szukające j w mozole 1 trudzie tych 
właśnie nowych dróg — a co na jważnie jsze n iewątp l iwe, choć ci i fgle prze-
cież jeszcze niedostateczne osiągnięcia tego olsresu — pozwa la ją chyba dać 
na to pytanie odpowiedź twierdzącą. 

Odpowiedź ta ma wie lk ie znaczenie. 

Między Polską i ZSRR zawarte zostało porozumienie na zasadacti równości 
i wzajemnego poszanowania suwerennycFi praw. Ma zdjęciu Władysław 
Gomułka i generał Spychalski w rozmowie z marszałkiem ZSRR — Żukowem. 

formaojamł • p r x a M ^ a paMziarnikowyoh oArMI I wytfarzeil 
była rozcłiwytywana. 

Pobyt premiera Chlit, Crou En-laia w Warszawie, stał «1« okazją do wy-
miany poglądów na tematy ideologiczne i polityczne, łączące oba kraje. 

Na zdjęciu W . Gomułka i Czou En-iai. 



Kochonowski w Paryżu 
Gdzie bfęhilna Sekwana 
byslremi nurty 
wielki gród podmywa — 
tu ujrzałem owego Ronśarda 
na lutni ojczystej pienia 
wygrywającego... 

Do s e już mia ł o w y c h łtalskicll 
dz iewczyn, do k tórych wzdycha ł 
jak kot w marcu, stojąc na sło-

cie pod oknami nle l i tościwych kocha-
nek. Dość miał I P a d w y , 1 studiujących 
w niej rodaków; do k ra ju nie ciągnęło 
go jeszcze a Franc ja wabi ła — ach, 
jakże wabi ła młodego, piszącego łaciń-
skie elegie poetęł Mówiono J szeptano, 
2 zapałem 1 tajemniczo: Francja , w 
Franc j i , o Francj i , Franc ją — Jak pisał 
w k i łka w i e k ó w potem Inny polski poe-
ta, zachlyśnięty Paryżem. Kochanow-
ski nie namyś la jąc się wie le uścisnął 
dłoń K a r o l o w i * ) obiecującemu zabrać 
go do Francj i . 

P iękna była podróż „mokreml sło-
nych wód sz lakami" , na jwiększe Jednak 
wrażenie w y w a r ł Pa ry ż 1 ,Ronsard — 
Pr ince de l ode — książę poetów 1 pier-
wsza gwiazda grupujące j się wokó ł nie-
go „ P l e j a d y " — uderzających w lutnię 
narodową twórców francuskich ód, 
hymnów", sonetów 1 e legi i . 

Paryż... N i e był to już ten d a w n y Pa-
ryż .skarbnica w iedzy rodzie lanej w 
Sorbonie, dò którego ongiś ściągano ze 
wszystkich stron Europy. Pa ry ż czasu 
pobytu Kochanowsk iego był „oddany 
jedynie ucztom, tańcom, maskaradom i 
karuzelom, kawa lkadom, łowom, tur-
n ie jom; słońcem ich była sławna, nie-
starzejącej się piękności Dyana de Poi-
tiers, która m imo pięćdziesiątego piąte-
go roku życia umiała stale w swych 
sidłach utrzymać trzydziestosześciolet-
niego Henryka I I Wa lez jusza " . Pa ry ż 
by ł pełen pokus, jeszcze większych 1 
gwał townie jszych, niż w studenckim 
mieście Padwie. 

Kochanowski , wyniós łszy z Włoch 
osmalone w miłości skrzydła, postano-
w i ł prowadzić ascetyczny t r yb życia, 
zdała od kobiet i w ina — ale czyż mo-
żna w słodkiej Franc j i uchronić się od 
pachnącego w i n n y m mo.szczem dzbana 
i wdzięczącej się g ł ówk i kobiecej? 

M;ody poeta wpada. Wpada paskud-
nie, gorze j jeszcze niż Henryk I I , gdyż 
rozpalająca początkowo zmys ły mło-
dzieńca Licena, dośw-iadczona ' paryska 
kurtyzana — tak nazywano; je wówczas ! 
— nie umie u k r y ć ' s w o j e j interesowno-
ści ani przewiędłych wdz ięków. 

Epi log tej odrzuconej miiości uwiecz-
nił Kochanowski w V I I Odzie: 

„Gdy Wenus i zbiegły Amor z twego 
obozu w inną zwrócili się stronę, gdy 
starość z'owrogiemi zmarszczkami twarz 
twoją szpeci a niegodny kochanek twój 
(ktury miał łatwy przystęp do ciebie 
i wszelkich zażywał rozkoszy) swą u-
lubioną Liceńi, porzucił — dziś mnie 
sama przyzywasz, sama się o mnie do-
bijasz, po to zapewne, by gdy inny mię-
sem się przesycił, jam resztki kości o-
gryzat!". 

Nie musiały Jednak te kości być ta-
kie zie, slioro Kochanowski nie może 
się od nich oderwać i na obgryzanie ich 

• ) Jak przypuszczają niektórzy był to 
holenderski poeta Utenhove. 

traci resztkę swego studenckiego miesz-
ka. 

Istnieje Jednak fama, te tą kurtyzaną, 
ciągnącą z niego młodzieńcze soki I zło-
to ,była inna hetera, młodsza koleżan-

--i 

nu „Czego chcesz od nas Panie za twe 
ho jne da ry " . 

W p ł y w poezji Ronsnrrla na m;0def,'0 
ka przewiędłe j L ik i , taka diabelska Kochanowsk iego musiał być bardzo 
piękność — beauté diabol ique — oni- ^ l e ł i i i skoro spot.vaaie z m m uwiecz-
sana w I X Odzie ^ nił w V I I I Odzie z tak im wzruszeniem: 

Seweryna Duchińska, która swego ujrza łem owego Honsarda na lutni 
czasu w pa ry sk im To%varzystwie lite- oj^^ystej pienia wygrywa jącego . . . " 

racko - h is torycznym „ i e mn i e j by łem zdumiony, jak 
wyg łos i ła pre lekcję o g d y b y m słyszał A m f i j o n a , na którego 
pobycie Kochanow-
skiego w Paryżu, w y -
sunęła Jeszcze inną 

śpiew kładły się mury tebańskie. Zda-
ło m i się, iż rzeki zachwycone wstrzy-
ma ł y swó j bieg, slcały zaś, na głos nie-

ryska przy jac ió łka 
Kochanowskiego , d la 
k tó re j nie chciał o-

z^y l^ ly . puściły się w p ląsy" . Za jego 
to przyk ładem postanowił pójść nusz 
poeta 1 spóbować wiązania r y m ó w „sło-
w i eńsk im i " s łowy. N i e miłosne jednak 

puszczać nadsekwań- g iowa tego księcia poezj i mi łosnej I 
skiego grodu to dworsk ie j posłużyły mu za wzór w t y m 
wielce wykszta łcona wiązaniu, ale te inne, poważne, pełne 
mark i za d'Aubusson, re l i g i jnego natchnienia i wzniosłości 
k tó re j siostra by ła h y m n y ronsardowskie , dla k tórych na j -
kochanką w ie lk i ego bardzie j reprezentatywną była Modli-. 
Ronsarda. Sympoz jo- j w a do Boga — „ L a Pirfere & Dieu". 
n y poetyckie, jakie pou j e j to w p ł y w e m prawdopodobnie 
odbywa ły się w pa- powsta ł ów s łynny h y m n „ O dubro-
łacach obu tych dam, dz ie jstwach Boga" : 
m ia ł y tak si lnie znie-
wol ić Kochanowskie-
go, że duszą 1 ser-
cem zaprzedał się te j 
miłości. 

Czego chcesz od nas Panici Za Twe 
hojne dary. 
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Czy by ło tak, czy 
Inaczej, fakt faktem. 

Za dobrodziejstwa, którym nie masz 
miary.... 

Rys. Maja BEREZOWSKA 

H y m n ten, pod f rancusk im niobłem 
że K o c h a n o w ^ i stra- zrodzony, „ ł anami sandomierskimi 1 
cił głowję dla jakie jść z iemią ojczystą pachnący" — jak pisz9 
pięknej Ga l i jk i 1 do- A . Brueckner — dokonał zasadniczego 
oiero przyby ły do Pa- zwrotu w twórczości poetyckie j nilode-
ry ża Hieronim Osso- go Kochanow.-ikiego. Stal się kamien i em 
l iński musiał w y c i ą - w ę g i e l n y m w i e l k i e j polskie j poezji na-
gać go z te j opresji, rodowe j , kamien i em pod k t ó r y m spo-
Temu też Hieroni- czął łaciński poeta kosmopol i tyczne j 
m o w i Ossol ińskiemu miłości, a narodził się mistrz czarnole-
przyplsują niektórzy skl. Poez ja polska, w y c z a r o w a n a nad 
przywiez ien ie do kra- Sekwaną pod p ió rem Kochanowsk iego , 
ju p ierwsze j po polsku miała odtąd coraz bu jn ie j k r zew ić się 
napisanej przez Ko- » rozw i jać , 
chanowskiego pleśni 

— s ławnego hym-
•Adrian CZERMIŃSKI 

O D D Z I E K A N K I D O B R I S T O L U 

Spacerkiem pa WMrza^me 
PłCODA Jesienna bynajmnie j się nie poprawiła od 

ubiegłego tygodnia, ale to nie powstrzyma nas od 
dalszej wędrówki po Krakowskim Przedmieściu. Ruszymy 
dalej z miejsca, na którym zatrzymaliśmy się przed ty-
godniem: sprzed pomnika IVIickiewicza. 

Nie ujdziemy daleko I znowu się zatrzymamy, bo tu l 
przed nami stoi Jeden z najcharakterystycznielszych koś-
ciołów warszawskich! Karmelitów pod wezwaniem Św. Jó-
zefa. 

Na tymże miejscu wystawil i , przybyli w tym czasie 
do Polski Karmelici Bosi (Trzewiczkowi mieli kościół 
I klasztor na Lesznie) drewniany kościół w r. 1642, potem 
zaś w wieku 18-tym stanął tu kościół w takiej postaci, w 
Jakiej widz imy go teraz i tak też odtworzył go na Jednym 
ze swych obrazów Canaletto. 

Vvówczas to, w roku 1782, architekt Efraim Schroeger 
ustawił na szczycie wielką, świecącą banię. Bania zyska-
ła taką popularność w Warszawie, i e stała się tematem 
do przekleństwa „Bodajbyś spuchł, jak karmelicka bania" . 

Tuż za kościołem zatrzymamy się znowu. Oto stoimy 
przy kracie pałacowej strzeżonej przez dwa kamienne Iwy. 
Za kratą wielki dziedziniec z basenem pośrodku, w głębi 
piękny pałac. 

To Prezydium Rady Ministrów. Mieściło się ono i przed 
wojną w tym historycznym pałacu. Historycznym, gdyż 
rozpocząwszy karierę Jako własność Koniecpolskich, prze-
szedł potem do słynnego niemal legendarnego księcia Ka-
rola Radziwiłła Panie Kochanku, który rzadko w tej war-
szawskiej siedzibie bywał, ale sprawił, że przez długie 
wieki nazywano pałac Radziwiłłowskim, 

Po narodzinach Królestwa Kongresowego pałac ten stał 
się w roku 1818 siedzibą namiestnika Królestwa, księcia 
Zajączka, i zaczęto go nazywać namiestnikowskim. Po 
klęsce powstaną listopadowego, od roku 1831 mieszkał tu 
Paskiewicz i nawet potem pomnik jego zdobił dziedziniec. 

Przed podjęciem dalszej przechadzki przy j r zy jmy się 
Jeszcze kamiennym Iwom, strzegącym bramy. Twórcą Ich 
byl włoski rzeźbiarz Landini, ustawiono Je tu w roku 1820 
za czasów gen. Zajączka. Podanie warszawskie głosi, że 
Sdyby koło lwów przeszła warszawianka powyże j lal 18-tu, 

będąca Jeszcze w całym znaczeniu tego słowa „pan ienką" . 
Iwy zaryczą. 

Podobno, Jeszcze nigdy nie zaryczały. 
Parę kroków zaledwie dzieli ten pałac od wielkiego 

gmachu Hotelu. W tej chwil i otoczony on Jest rusztowa-
niami, ale spoza rusztowań widnie je na bocznej ścianie 
ócalały sprzed wojny złocisty napis „Br isto l " , Bo ten 
gmach był bodaj Jedynym na Krakowskim Przedmieściu, 
który pozostał niespalony i niezburzony w morzu ruin 
po roku 1944. 

Po wojnie uznano, że nazwa Bristolu jest zbyt „kos-
mopol i tyczna" i niewiadomo czemu uważano, że bardziej 
odpowiednią Ibędzie Hotel Orbis, Nazwa ta jednak nigdy 
•ię w Warszawie nie przyjęła i oto teraz doczekał się hotel. 

Rys. Antoni • Unlechowskl 

2e lest na nowo Bristolem. Ma on zresztą też swoje dzieje. 
Nie każdy wie, że pierwszym jego właścicielem był 

mistrz Ignacy Paderewski, który zakupił ruiny stojącego 
tu niegdyś pałacu Amor-Tarnowskich i polecił budownicze-
mu, Władysławowi Marconiemu, zbudować tu hotel. 

Przed Bristolem widzimy wiele pięknycii samochodów 
o znakacn zagranicznych. Obecnie bowiem liotei ten prze-
znaczono przede wszystkim dla cudzoziemców i nierzadko 
w dni kongresów międzynarodowych powiewa ją na jego 
frontonie sztandary różnych państw. 

Z pochmurnego nieba lunął deszcz. To dobrze, i e przy-
stanęliśmy właśnie przed mieszczącym się w gmachu Bris-
tolu Barem Kawowym: można się tam sohronió, napić 
kawy I zjeśó znane z dobroci ciastka. Wewnątrz baru Jesz-
cze Jedna niespodzianka: ściany zdobią freski pędzla An-
toniego Uniechowsklego, który z takim smakiem oddaje 
urok starej Warszawy i... zdobi swymi . rysunkami nasza 
•pacerki po Warszawie. 

Karol ina Beylin 



Henry TORRES 

ym g y L I S T O P A D A 1926 r o k u w Monte Car lo , żona 
I ^ I dz i ew ięc io l e tn ia córeczka Et i enne B l eng ino 

— właśc i c i e la t iotelu „ E u r o p a " , zosta ły za-
m o r d o w a n e k i l k o m a ude r zen iami noża. 

B l eng ino s t awa ł d w u k r o t n i e przed Sądem K r y -
m i n a l n y m w Monaco , z ł o ż o n y m z czterech u r z ę d n i k ó w 
f r ancusk i ch I t rzech p r a w n i k ó w monegask i ch i zo-
stał skazany z razu na 20, a l iotem na 10 la t cięż-
k i c h robót. 

N i e m n i e j d r a m a t ten n i e strac i ł d la m n i e n ic 
ze s w e j ta jemniczośc i . O d c z y t u j ę ; d o k u m e n t y procesu, 
śledzę s w o j e wspomn i en i a , p r z y p o m i n a m sohie bu-
r z l i w e seansy s p r a w y B l e a g i n o i dręczę się tak sa-
m o jak wówczas , gdy przed t rzydz ies tu . l a t y s t awa -
ł em przed t r y ł j una ł em m o n e g a s k i m nie t y l e po to, 
aby • dowieść n ieodparc ie n i ew innośc i B leng ino , ale, 
a b y - w y k a z a ć , że d o w o d y j e g o w i n y są n i epewne i 
n i ewys ta r c za j ą ce . 

M a m nadzie ję , że zdo ła ł em choćby częśc iowo za-
szczepić S ą d o w i K r y m i n a l n e m u te wą tp l iwośc i , któ-
re zresztą nie przestały m n i e trapić. 

tTuz w p i e r w s z y m procesie, w k t ó r y m B l eng ino 
by ł wspan ia l e b ron iony przez prezesa I zby A d w o -
k a c k i e j w Nice i , Gassin, s tw i e rd zono is tn ien ie oko-
l iczności łagodzących, m i m o że a d w o k a t oskarżonego 
przeds tawi ł w j e go im i en iu i a t a tny d y l e m a t : „Czło-
w i e k ten m ó w i w a m : jes tem n i e w i n n y . D o m a g a m 
się, aby z w r ó c o n o m i honor , nie proszę ani o w y r o -
zumiałość ani o litość. Jestem w pełn i odpowiedz ia l -
n y za s w e c z yny i gdybyn:i zabi ł s w ą żonę i córkę, 
jakże mog l i byśc i e znaleźć j&kiś w z g l ą d budzący w a -
sze wspó łczuc ie i c ł i i on iący m n i e od n a j w y ż s z e g o 
w y m i a r u k a r y . A l e rzecz w t y m , źe j es tem n i e w i n -
n y " . 

Gdy Sąd K a s a c y j n y w Monaco a n u l o w a ł po-
przedni w y r o k i odesłał s p r a w ę przed Sąd K r y m i -
n a l n y , z ł o żony z i n n y c h sędz iów, s tanął przed n i m i 
ten s a m d y l e m a t : „ N i e w i n n y czy też odpow i ed z i a l ny 
za d w i e s t rasz l iwe zbrodn ie " . 

U w a ż a ł b y m , że zd radz i ł b ym s p r a w ę B leng ino , 
k t ó r e go b r o n i l i ś m y wspó ln i e z m y m p r z y j a c i e l e m 
A u r ć g i l a z m o n e g a s k i e j pa les t ry , g d y b y m po zażą-
daniu ca ł l i ow i t ego un i ew inn i en i a , nie pozos tawi ł jed-
n a k w y r o z u m i a ł o ś c i t r y b u n a ł u f u r t k i w postaci 
oko l icznośc i ł agodzących . S t w i e r d z o n o je w istocie 
w stosunku do oskar żonego i n a w e t zmn ie j s zono m u 
ka rą o po łowę . 

Dziesięć lat c iężk ich robiH — c zy ten w y r o k n ie 
w s k a z u j e na t r w o ż l i w ą n iepewność i n i epokó j ducha 
tych , k t ó r z y g o w y d a l i ? Czyż n ie jest to — podobnie 
j a k sentenc ja sądu w o j s k o w e g o w Rennes w d r u g i m 
procesie kap i t ana D r e y f u s a — w y n i k t r ansakc j i mię -
d z y ; sędzią a j e g o sumien i em? 

Morderca jćsf' na korytarzu 

ZO S T A W M Y na c t iw l l « sędz iów l w róćmy do 
zbrodni . O t rzec ie j nad ranem cz łowiek, 

odz iany w spodnie i Itoszulę pop lamioną krwią , 
wychodz i z iMtelu. B iegn ie do pobl iskiego komi-
sariatu. Jest to Bleng ino. Zna laz ł swą zonę I 
córkę ran ione kilku uderzeniami noża; są u pro-
gu śmierci . 

P o d e j r z e w a j ą c g o .pol ic ja z a t r z y m u j e B l eng ino , 
a sędzia ś l edczy podda je g o przes łuchaniu w k o m i -
sar iac ie : „Usłyszałem h-rzyki w pokoju mej iońy. 
Pobiegłem tam. ¿ona moja icolała „morderca jest na 
korytarzu!". Pobiegłem na korytarz, ale nic nie zo-
baczyłem. Powiedziałem do portiera: „Niech pan 
wezwie doktora" i przyszedłem zawiadomić policję". 

Por t i e r Baroso, s z w a g i e r B l eng ino , zeznał, że po 
w e z w a n i u doktora , b y ł ś w i a d k i e m agon i i pani B len-
g ino . 

— K t o c ię zabił? — zapy ta ł em ją. Odpowiedz ia ła : 
— N i e w i d z i a ł a m nic, n i e w i d z i a ł a m n ikogo . P o z w ó l -
cie m i umrzeć . 

A l e Baroso szepcze do ucha po l i c j an tow i : „ M o r -
dercą jest B l eng ino " . 

T e s ł o w a Baroso staną się punk t em w y j ś c i a 
s w e g o r odza ju z b i o r o w e j sugest i i , k t ó r a rozc iągn ie 
się na wszys tk i ch , ł )Ocząwszy od po l i c janta w ko-
misa r i ac i e i ko in i sarza po l ic j i , a kończąc na urzęd-
niku, k t ó r e m u pow i e r z ono ś ledztwo. B y ł o ono w łaś -
c i w i e zakończone w c h w i l ę j łotem jak je rozpoczęto. 

B ra t zmar ł e j , p. Acch ia rd i , z n a j d u j e na w e r a n -
dzie h o t e l o w e j k u c h e n n y aóż. k t ó r y pos łuży ł m o r 
de rey j a k o narzędz ie zbrodni . Sędzia ś ledczy, opano 
w a n y już myś lą , że B l eng ino jest w i n n y , n ie poleca 
zd jąć odc i sków pa l ców, kti>re mog ł y , się z n a j d o w a ć 
n a broni . 

W k i l k a dni jło. t e j t ragedi i , o d k r y t o w ko r y t a -
iv.u, naprzec iwlco poko ju zbriKlnl, na d r z w i a c h s z a f y 
na wysokośc i ręki , k ro j i e łk i k r w i w o k ó ł b ruzdy zro-
b i one j nożem. Sędz ia nie ma ochoty z a t r z ymać się 
nad t y m szczegi")łem, pon i eważ w y k l u c z a z a r ó w n o 
moż l iwoś ć zbrodni pope łn ione j przez osol ję trzecią, 
j a k i moż l iwo. ić sćimobój.stwa pani B leng ino . 

T ę ostatnią hipotezę, którą uczuciowe życ ie 
pani Blengino czyn i ło godną uwag i , obalało 
wprawdz i e świadectwo dwóch lekarzy-ekspertow 
oraz fakt, że broń znalez iono o dwadzieśc ia me-
trów od poko ju ó f l i r y . Ale hipoteza morderstwa 

dokonanego przez zbrodniarza z zewnątrz wyda -
wała się dopuszczalna, Jeśli wz iąć pod uwagę , żo 
iiotel „ E u r o p a " otwarty by ł w dzień I w noc. 

N i e przeds ięwz ię to niczego, aby z i d e n t y f i k o w a ć 
k l i e n t ó w i służbę w hote lu. Gd j ' B l eng ino nadb ieg ł 
na k r z y k s w e j żony , d r z w i hyly zamknię te . Sędzia 
w y w n i o s k o w a ł z te j okol iczności , że nilct nie w y -
szedł z poko ju po dokonan iu ztirodni. 

W toku ś ledz twa, d w a j l ekarze odebra l i n a w e t 
zeznania od na jm łods z ego synłca B l eng ino — t r z y 
i i>ótietnięgo Bepp iao k tó ry „n i e w y k a z u j e w czasie 
naszych odwiedz in żadnego uczucia s t rachu czy też 
l ę k u " . 

Z e z n a n i a trzyletniego dz iecka 
'"W^ E X mał>' cżlo%viek ni i iwi. ze w idz ia ł jak o jc iec 
-Ł uderzy ł m a t k ę nożem. D w a j łelcarze sk łada ją 
r e w e l a c y j n e zeznania Beppimt t«id nr 100 w doku-
men tach procesu i doda ją nasti.t>ujący wnio.sek: „ W y -
d a j e się n a m m o ż l i w e , że zeznania tego dziecka, któ-
r e mog ł o widz ieć p r z y n a j m n i e j część t rag i c znych 
w y p a d k ó w , s tanowią rzeczywi.ste wspomnien ie , a nie 
odbicie j ak i e j ś zas łyszane j - r o z m o w y czy w y u c z o n e j 
le lcc j i " . 

M iody , t r zyna les to le tn i l)o.v l i o l e ł owy po tw ierdza 
t ę d iagnozę uczonych Beppino mia ł m u j akoby po-

Znakomity adwokat . Henry Torrës, w czasie 
wyg łaszan ia m o w y obrończej . 

w iedz i eć samorzutn ie w s w y m dz i e c innym j ę zyk in 
„ T a t a w y l a ł c z e rwoną czekoladę na rączkę Cesar lne" . 

P i e r w s z y w y r o k skazuj . icy z a w i e r a w uzasadnie-
n iu „oświadczen ie m a ł e g o Bepi>łno', W y r o k ten zo-

. s ia ł j ednak u c h y l o n y przez Sąd R e w i z y j n y , k t ó r y 
u w z g l ę d n i ł wn iosek ob rony , że „ośw iadczen ie t r zy le t -
n i e g o dz iecka nie może s łużyć za pods tawę do w y -
r oku .skazującego". 

Zeznan ia m a ł e g o Beppino zostały w i ę c pomin ię -
te w toku d rug i e go procesu. Już w czasie p i e rwszego 
posiedzenia — m i m o s w e j n o r m a l n e j z i m n e j k r w i , 
k tó rą w j T z u c a ł m u pate tyczny i g w a ł t o w n y a d w o k a t 
s t rony c y w i l n e j — B leng ino , un ies iony g w a ł t o w n y m 
wzruszen i em, w y k r z y k n ą ! rozdz ie ra jąco : „Jes tem 
n i e w i n n y , j es tem n i e w i n n y l Rob i t em wszys tko , co 
m o g ł e m d la m o j e j żony . M ia ł a n o w e suknie na każ-
d y sezon. Gdy się z n ią żen i ł em nie m ia ł a n ic " . 

Jak to pisał s w e g o czasu P i e r r e Rocher ; „ Z a t y -
m i s ł o w a m i k r y j e się cała ost)bowość B leng ino . Jest 
to upa r ł y chłop, g b u r o w a t y , zacięty, i n t e r e sowny , z 
pewnośc ią n iezbyt w r a ż l i w y , a le k t ó r y m i m o w s z y -
stko p r z y j j o m l n a bardzo w i e lu ludzi , nie będących 
zb rodn ia r zami " . 

Mord c z y samobójstwo? 
Z r X A N Y ch i ru r g odpar ł tezę d w ó c h łekarzy-eka-

j p e r t ów p o w o ł a n y c h przez oskarżenie , w y k a z u -
jąc, że s amobó j s two może być brane pod u w a -

gę. • 
„Norma ln i e zbudowana kobieta, jaką była pa-

ni Blengino, mogła zadać sobie rany, które spo-
wodowa ł y j e j śmierć. Kierunek zadanych ude-
rzeń oraz ich położenie w y d a j ą się wskazywać , 
że wcale nie musiało chodzić o cios zbrodn iczy " . 

Z początku zupełnie nieprzejednani , oba j eks-
perci wyco fa l i się po d ług ie j dyskusji , przy c zym 
Jeden zgodz i ł się z możl iwością samobójstwa, 
drugi zaś przyznał , że Jest ono ty lko prawdo-
podobne. 

Mecenas G la rd zastąpił t y m r a z e m prokura to ra 
Eugène A l l a i n e , k t ó r y w p i e r w s z y m procesie n ie 
k r y ł przed t r y b u n a ł e m s w y c h ' w ł a s n y c h wą tp l iwośc i 
,co do w i h y B l eng ino i k t ó r y bsNvîà'dczyl' w podnio-

s łych s ł owach : „ P o w a ż n e pode j rzen ia ot )c iążają m<j-
żEL. B rak j ednak d o w o d ó w — a t y l k o one m o g ł y b y 
zap rowadz i ć g o prostą d rogą na szafot . 1'ubliczności, 
k t ó r a jest n i e w o l n i k i e m w ł a s n y c h sympat i i i n iena-
wiśc i , k t ó ra n i e poczuwa się do żadne j osobiste j od-
powiedz ia lnośc i , n i e trzeba do%vodijw. aby skazać ko-
goś a l e spraw-iedl iwość może się oprzeć t y l k o na 
pewnośc i . N i e chże w i ęc wasze obrady będą szcze-
gi')Inie t r o s k l i w e ! " • ' 

Z e legancką- zwięz łośc ią G l a i ^ p i z eds l aw l ł bez 
w a ł i ą n i a .swoją opinię: „Zbrodn ia B l eng ino to zara-^' 
z e m zbrodnia z pobudek m a t e r i a l n y c h i uczuc iowych . 
%\ łedział on dobrze, że w w y p a d k u separac j i będzie-
mus ia ł odstąpić -żonie po łowę s w e g o m a j ą t k u , a - zo -
stał odsunię ty od ma ł żeńsk i ego łoża. D o m a g a m się 
s p r a w i e d l i w e j i . s u r o w e j k a r y , na jaką zas łuży ł " . 

A u r é g l i a , k t ó r ego s ł a w a z a w o d o w a i autory te t ' 
m o r a l n y są powszechne, ¡przedstawi ł długą, czystą 
prze.szłość Bleng ino , k t ó r y był- może t w a r d y m c z i o 
w i e k i e m , a l e przede w s z y s t k i m t w a r d y m d la siebie. 

Ślady k rw i na ubraniu 

Zr E s w e j s t rony pos tara ł em się sprowadz ić prob-
j l e m n a t u r y zasadnicze j , jak i stał przed t r ybuna-

łem, B l e n g i n o m i a ł ś lady k r w i na ubraniu, gdy ż 
przenos i ł s w ą żonę na kanapę. G d y b y by ł w i n n y 
n i e poszedłby z a w i a d o m i ć [Kilicjl, z an im nie usunął-
b y t y ch p lam, m o g ą c y c h go s k o m p r o m i t o w a ć . Gdy-
b y by ł w i n n y poslarał l r j ' się nie dopu.ścić do s w e j 
ż ony Łudzi póki jeszcze żyła. a ł j y nie m o g ł a go oskar-
żyć . Pan i B l eng ino przem- iw i la , n ie oskarży ła jed-
n a k s w e g o męża. 

„ P o w i a d a się, że broń nie z n a j d o w a ł a się w po-
k o j u zbrodni — m ó w i ł e m . — T o na p e w n o nie Blen-
g i n o zaniós ł ją na werandę , Pocóż m i a ł b y ją t a m 
porzucać? Z n a j ą c l ep ie j ni/, ktotco lwiek i n n y w.szy-
s lk i e z a k a m a r k i hotelu, m ó g ł b y się j e j pozbj^ć przed 
z a a l a r m o w a n i e m po l i c j i 

S a m o b ó j s t w o jest m o ż l i w e . Jeden z e k s p e r l ó w 
oskarżen ia nie wyk luc z j - ł go, ch i ru r g szi i i tala pa-
r y s k i e g o powiedz ia ł nawet , że jest ono prawdopodol>-
n-B. A czemuż odrzucać hipotezę z ł jrodni pope łn ione j 
przez kogoś trzeciego? Ś w i a d k o w i e s tw ierdz i l i , a ja 
osobi.ście sp rawdz i ł em, że można we j ść i w y j ś ć z 
hote lu „ E u r o p a " w ' k i tka sekund. 

Nad całą sprawą unosi się mgła wątpl iwośc i . 
Pochodz i ona z luk w śledztwie, z t»-aku poszu-
k iwań, stwierdzeń, wy jaśn i eń . 

Aby uzyskać dowód wystarczy ło zd jąć odciski 
pa lców na nożu, znikła by wówczas cała ta jem-
niczość sprawy , a w ina czy niewinność Bleng ino 
zostałaby stwierdzona ponad wszelką wątpli-
wość. 

JaHi można g o skazywać po tak wie lk im za-
niedbaniu ze strony sprawiedl iwości? Zwo ln i j c i e 
oskarżonego, aby m e popełnić omyłk i sądowe j , 
która będzie was prześ ladować przez całe ż y c i e " . 

B l eng ino nie p r z y j ą ł w y r o k u na 10 lat c iężk ich 
robót w y d a n e g o w drug i ra procesie, podobnie j ak 
n ie p r z y j ą ł 20 lat za p i e r w s z y m razem. Odwo ł a ł się 
j ednakże bezskutecznie, do T r y b u n a t u R e w i z y j n e g o 
i Sądu N a j w y ż s z e g o . 

Ks ią że monega.ski L o u i s odrzuci ł prośbę o ułas-
k a w i e n i e i B l eng ino p r z ew i e z i ony został do Fonter -
v reau l t , g dy ż na podstawie układu z a w a r t e g o m i ędzy 
F r a n c j ą a K s i ę s t w e m , w y r o k i w y d a w a n e przez t r y -
buna ł y monegask i e o d s i a d y w a n e stv w w i ę z i en iacK 
f rancusk i ch . 

U c i e c z k a z okrętu 

TA K w i ę c B leng i r to został w s a d z o n y na ok rę t do 
G u j a n y , z której , j ednak udało m u się w k r ó t c e 
uciec w s tare j sza lupie w r a z z 8 i n n y m i galer-

n i k a m i . P r ą d z aw i ód ł i ch na Tr in i té , gdz ie p r z yby l i 
do brzegu w s t r a s z l iwych w a r u n k a c h . 

N a T r in i t ó skazańcy poczul i się bezpiecznie, a le 
zgodn ie z u k ł a d e m ang i e l sko - f rancusk im, zostali 
p r zekazan i w ręce w ł ad z f rancusk ich , z w y j ą t k i e m 
B leng ino , k t ó r y skazany został nie przez f r a n c u s k i 
lecz przez monegask i sąd. 

W e z w a n y przez gubernatora do opuszczenia 
wyspy , Blengino p o d ług ie j podróży przez Nor-
weg ię , Danię, N iemcy i Austrię p r zyby ł do swych 
rodzinnych Włoch. Osiadł na włoskie j R iwierze . 
Za łoży ł wkrótce restaurację,a potem sklep z tek-
sty l iami . 

W małym miasteczku, w którym się osiedlił, 
c ieszy się on powszechnym szacunkiem. Ma Już 
dziś osiemdziesiąt lat, ale, jak mi mówią , po-
został n iezmieniony f i zycznie , t rzyma się prosta, 
ma s iwe włosy . 

B l eng ino nie przes ta je u t r z y m y w a ć że by ł nie-
w i n n y . 

Oto j ego s ł owa z n i e d a w n y c h dni: „ G d y b y m by ł 
w i n n y n ie p r z e ż y ł b y m te j t ragedi i . M i a ł e m "zawsze 
spoko jne sumien ie i j es tem przekonany , że przed 
śmierc ią spotka m n i e jeszcze ta radość, że mo j a 
n i ew inność zostanie dowiedz iona . Dzieci o tacza ją 
m n i e czułością. Starsza có rka w y s z ł a dobrze za mąż . 
Beppino jest i n żyn i e r em. P r z y p o m i n a pai i sobie Ben-
pińo;,." 



Mi O B I E T A DOM 
G Ł O S M A M I C H A L I N K A 

Przepis na zdobycie męża 
Czy trzeba być koniecznie 

laUną? Nie. Inteligentną? Nie-
koniecznie. Elegancką? Też nie 
obowiązuje. Wystarczy jedna 
mała zaleta: mianowicie — 
trzeba umieć słuchać, Slucłiać 
z wdziękiem. 

Otóż poznawszy mężczyznę, 
który ci się podoba, pozwól ma 
mówić, a przede wszystkim 
mówić o nim samym (Każdy 
a nich ogromnie to lubi). To 
znaczy możesz sobie myśleć o 
czym ci się podoba, o guzikach 
do sukienki lub zasmażce do 
zupy, ale oczy, pełne zasłucha-
nia muszą być koniecznie wle-
pione w rozmówcę. Widząc 
ticóje niezwykłe zainJeresown-
lie zapali się on do swych 
własnych słów i już się od cie-
bie nie oderwie. 

Odczuje w tobie bratnią du-
szę i zacznie ci opowiadać o 
swej pracy, o swym życiu, o 
swych poglądach, o swej in-
dywidualności, w czyni nie na-
leży 7nu przerywać. Najwyżej 
oo godzinie możesz wtrącić z 
przejęciem, mniej luięcej coś w 
tym rodzaju: 

— To niezwykłe... W nor-
malnych warunkach taki czło-
wiek, jak pan. oho... 

To „oho" wypowiesz tak wy-
mownie, by m\'żczyzna zrozu-
miał natychmiast, że w nor-. 
malnych warunkach zostałby 
co najmniej ministrem lub 
ambasadorem. A ponieważ jest 
on z reguły te-go samego zda-
nia, będzie więc podziwiał tlvo-

ją bystrość i inteligencję. 
W dalszej rozmowie (lo zna-

czy on będzie mówił, a ty bę-
dziesz słuchać) dorzucić nale-
ży tałne magiczne słówko, za 
którego skutecznośH ręczę: 

— Pan jest zupełnie inny nii 
inni... 

Mężczyzna takie zdanie prze-
łyka z niezwykłym apetytem. 
Być innym niż i nn i — to ma-
rzenie wszystkich ludzi podob-
nych do siebie. 

Wskazanym jest również za-
pytać go potem z tkliwością w 
głosie o jego dzieciństwo. Gdy 
ci zacznie opowiadać, uśmie-
chaj się z macierzyńską zadu-
mą, jałibyś go widziała przed 
sobą jako rozkosznego, małego 
bobaska, którego tylko przy-
tulić... 

.4 kiedy już zmęczysz się je-
go monołogieni, na zakończe-
nie możesz szepnąć: 

— Jałi pan pięknie mówi. 
Mogłabym tak słuchać dniami 
i nocami... 

Możesz być wówczas pewna, 
ie ci nie odmówi tej przyjem-
ności i poprosił o następne spotr 
kanie. Od tej chwili można już 
sobie przyootowywa& ślubną 
sukienł:ę. 

Jak widzicie więc, nie mus i 
się być ładną, aby mieć powo-
dzenie. Wystarczy zastosować 
się pilnie do podanej wyżej re-
cepty. Jest wypróbowana, za-
pewniam was. Dzięki niej wła-
śnie, sama zdobyłatn męża... 

MICUALINKA 

F A R T U S Z K I • 
na czwartek í niedziele 

Śl icznie w y g l ą d a j ą d z i ewczynk i w w ieku przedszko lnym I 
s zko lnym w jasnycti , św i e żych far tuszkach. P o d a j e m y d w a 
mode le , ł a twe do wykonan i a , ł a t w e do prania i p rasowan ia i 
doskona le chroniące sukienkę od sp lamien ia . 

prawą stronę 1 zeszyd ściegiem 
przesuwanym. 

T a k samo wykończyć gorę kie-
szeni, skro jonych uprzednio na 
szerokość 17 cm .1 15 cm. dłu-
gości. Z łożyć trey pozostałe brze-
g i każde j kieszeni i przyszyć je 
ściegiem przesuwanym do spód-
niczki, w odległości 11 cm. od 
zmarszczenia. Po łączyć bluzecz-
kę ze spć^tniczką. 

Szelki, kokardy na ramionach 
1 pasek <z dwóch części długości 
75 cm. ) wykonać z tego samego 
mater ia łu . Skro ić paski szeroko-
ści 7 cm., z łożyć je podwójn ie 
1 zeszyć w odległości 1/2 cm. od 
brzegów. P r zymocować pasek na 
przednich szczypankach. N a ple-
cach wydz iergać trzy dz iurki 1 
przyszyć trzy guziki . 

Fartuszek z festonami 
N a wykonan ie potrzet>a 2 m. 

1 50 cm. kanwy białe j , zwane j 
„ f i l e t é quadr i l l é " . Szerokość 90 
centymetrów. 

SkroiłS t r zy pasy długości 45 
cm. i połączyć je dwoma szwa-
m i dla o t rzymania szerokości 
spódniczki fartuszka. Zaobrębić 
dwa brzegi środka pleców po le-
we j stronie, na szerokości 7 cm. 

Przygo tować fa lbanę 11 cm na 
4 m, wykonać fes tony na jed-
nym z brzegów czerwoną t>aweł-
ną do ha f towania lub przyszyć 
feston wykonany na maszynie 
u do łu fartuszJŁa na zgięciu sze-
rokości 1 cm. ; obrębić obydwa 
końce pasa, potem namarsBczyć 
merokość przec iwległą do festo-
nu,zmrilejsTOjąc ją do szerokości 
fartuszka. Przyszyć faltMmę. 

P las t ron far tuszka tjędzle po-
dwó jny ; kroić dwie jednal iowe 

Fartuszek-gorsecik 
N a wykonanie potrzeba 2 me-

try c ienkiego batystu „ l i n o n " w 
w kolorze różowym, szerokości 
90 cm., pasemko różowe j baweł-
ny , ,per l e " N r 5. 

Skro ić spódniczkę długośi-1 60 
cm. ; połączyć obydwie części 
szwem z p r zodu ; obrębić dó l 1 
w e j stronie, na szerokość 7 c m 
przec iągnąć nitkę przez górę 
spódniczki i namarszczyć, nad-
d a j ą c wokół tali i . 

Skroić przód bluzeczki długo-
ści 25 cm. Szerokość g ó rne j czę-
ści bluzeczki wyniesie 80 cm., a 
do lne j części — połowę obwodu 
ta l j i . 

P l ecy składać się będą z dwóch 
części długości 35 cm., szeroko-
ści r ówne j c zwar te j części ta l i i 
plus 5 cm. na obrąbek w środ-
ku pleców. Wyc iąć pachy w od-
ległości 15 cm. od tych trzech 
części, zszyć boki b luzeczki ; ob-
szyć pachy l istewką szer. 1 cm. 
skrojoną ze skosu, którą należy 
wy łożyć po l ewe j stronie. Za-
znaczyć dwie szczypankl w środ-
ku przodu na wysokości tal i i , w 
odstępie 15 cm. i dwie ma ł e za-
kładki na każde j po lowie ple-
ców. 

Obrębić gó r ę pleców na szero-
kości 5 cm. Skro ić l istwę szero-
kości 10 c m : ha f tować w odleg-
łości 1 cm. od jednego z boków 
na szerokość 4,5 cm. ściegiem 
przerzucanym w V 1 co 2 V — 
cztery ściegi w środku, co stwo-
rzy ma ł e romby. 

l l o z l o i y ć listwę, przyk łada jąc 
prawą stronę do pra-wej u góry 
far tuszka i z e s ^ ć . rozpoczyna-
jąc od miejsca, w k tó rym zaczy-
na się ha f t . Prze łożyć l istwę na 

Oto jak w y g l ą d a j ą już g o t o w e far tuszki . Ładn i e , p rawda? W a r t o pośw ięc i ć 

uszyc ie ich, 1 » nasze córki to ma łe kokietki . 
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(Ob jaśn ien ia i fotogi-af ic dostarczone przez Reda ke ję t y godn ika „ E l l e " . ) 

części długości 25 cm. szeroko-
ści : 24 cm. u g ć r y 1 18 cm. 
u dołu. 

P r zygo tować dwie przec iwległe 
długości 1 m 15, umieszczone z 
obu stron plastronu, których 
przedłużenie stanowią szelki. — 
Przyk/ołć j e z j edne j strony u-
ko^rue tak. ażeby przy ramio-
nach mła ł y 10 cm. szerokości 
i zwęża ły s ię stopniowo, osiąga-
jąc 5 cm. przy końcach. 

Wykonał ! testony na brzegu 
skro jonym prosto, namarszcza-
jąc brzeg przyknojony wskos. 

zmnie j sza jąc Jego długość do 65 
centymetrów. Wsunąć koniec 
fa lbany między dwie części pla-
stronu ł przyszyć, po tem pozo-
stałą część f a lbany podwó jnym 
paskiem szerokości 5 cm., dłu-
gości 45 cm., skro jonym prosto. 
Tak samo wykonać drugą fa lba-
nę. 
'~ i » rzyszyć dó ł p lastronu d o gór-
ne j części far tuszka, następnie 
umieścić z ka żde j strcmy spód-
niczki podwó jny pasek, skro jo-
ny na szerokości 8 cm. N a pa-
sku w środku p leców przyszyć 

guz ik 1 wydz ie rgać d z iu rkę ; u-
mieśclć koniec dwóch szelek w 
odległości I cm. od zapięcia. 

ŚC IEG F E S T O N O W Y 

Okrążyć wzór rysunku ście-
g i em przed Igłą, po tem wype ł -
nić przestrzeń m l ę d ? « dw iema 
l in iami ńclegiem Jak p r zy cero-
waniu. Dz iergać na wierzchu 
ściegiem dłuższym lub krótszym 
stosownie d o szerokości rysun-
ku. Obciąć na r ównym pozio-
mie z ha f t em. 



X XYCMA POI.AKOW WE FRANCJI 
PIŁKARZE KRAKOWSKIEJ « WISŁY >> POSZUKIWANIA 
X wizytcą w Tours í w Lens 

W e F ranc j i ' gości ła ostatnio 
d rużyna p i łkarzy krakowsk ie j 
. . W i s ł y " . Zespół ten, k tóry w 

ub i e g ł ym roku obcł iodzi ł uroczy-
ście jubileusz 50-lecia istnienia, 
a od dziesiątek lat kroczy w czo-
ł ówce polskiego footbalu, leg i ty-
m u j e się tak w mistrzostwacł i 
k ra j owyc ł i j ak 1 towarzyskic ł l 
spotkaniach międzynarodowych, 
w i e l oma sukcesami. W okresie 
m i ędzywo j ennym . . W i s ł a " nie jed-
nokrotn ie gościła we F ranc j i 1 w 
B e l g i i ; obecne tournee, to p ierw-
szy j e j wy j a zd do k r a j ó w zachod-
n i e j Europy p o 1945 roku. W 
sk ład eki j jy wchodz i ło 16-tu p i ł -
ka r zy , t rener oraz dwóch dzia-
ł a c z y sportowych. 

„ P o d r o ż z W a r s z a w y ze wzg lę -
a u na konieczność uzupełn ienia 
i o rmalnośc l paszportowych w 
Be l g i i znacznie się p r z ec i ągnę ła " 
— streszcza swe pierwsze wraże-
n ie Jeden z zawodników, prawo-
skrzyd łowy W . Machowski . „ N a 
odpoczynek przed p ierwszym me-
czem w Valenc iennes pozostało 
h a m zatem k i lka godzin. N i c 
w i ę c dz iwnego, że w tych war im-
kach , g r a j ą c ponadto przy świe-
t l e e lektrycznym, do czego n ie 
by l i śmy przyzwycza jen i , dozna-
l i śmy nieznacznej zresztą cy f ro -
Ifero porażki , p r z eg r ywa jąc z mle j -
Bcowym zespołem 1 :2 " . 

L ep i e j powiodło się p i ł ka r zom 
krakowsk im w Tours , gdzie prze-
c iwn ik i em . . W i s ł y " by ła reno-
m o w a n a drużyna I L i g i Francus-
k i e j R C Lens. Wprawdz i e gospo-
darze nie wystąpi l i w p e ł n y m 
składzie, z d rug ie j s t rony , ,Wiś-
i a c y " g ra l i również z rezerwowy-

Edmund W i ś n i e w s k i 
— tokarz z T u l u z y 

zaangażowany do Opery 
W a r s z a w s k i e j 

Jak s ię d o w i a d u j e m y z Tu lu-
•zy, z n a n y d y r y g e n t po lsk i , Mie-
r z e j ewsk i , podpisa ł kontrakt na 
c z t e ry lata z Edmundem Wiś -
n i ewsk im , tokarzem z T u l u z y . 

Edmund W i śn i ewsk i ukończy ł 
średnią szkołę muzyczną i j ako 
tenor c i eszy ł się d u ż y m powo-
dz en i em w kołach tuluskie j Po-
lon i i . Jest on synem po lsk iego 
em ig ran ta , który p r z y b y ł z West-
f a l i i do F ranc j i . Sam W i ś n i e w -
ski — o jc iec s i e d m i o r g a dz iec i 
jest z n a n y m dz ia łaczem kultu-
r a l n y m , p r o w a d z i ł chór itp. By ł 
t eż on cz łonk iem zarządu mie j -
s c o w e g o koła P S L . 

P a n u W i ś n i e w s k i e m u ż y c z y m y 
sukcesów w pracy a r t ys t yc zne j 
w W a r s z a w s k i e j Operze , 

m i zawodnikami , gdyż k i lku p i ł -
karzy z p ierwszego garn i turu za-
chorowa ło na grypę . Remisowy 
wyn ik 1 :1 na ogó ł wiernie od-
zwierc iedlał przebieg spotkania, 
które p r zy odrobinie szczęścia, 
m o g ł o by ło zakończyć się zwy-
cięstwem , . W i s ł y " . 

Uzyskane, w spotkaniach z 
d rużynami f rancuskimi , wyn ik i 
n iezbyt nas zadawa la ją — ale 
przecież z pewnością będz iemy 

jeszcze mogl i spotkać się na zie-
l one j muraw ie stadionu. 

Cieszymy się również bardzo z-
nawiązan ia kontaktu z przeby-
wa j ą cym i tu t a j Po lakami . W i e l u 
z tych naszych rodaków, k tórzy 
obserwowal i zawody, rozgrywa-
ne przez . .W i s ł ę " we Franc j i , w 
rozmowach z nami żywo intere-
sowal i się k ra j em. Odpowiadal iś-
m y szczerze na wszystkie pyta-
n ia . Tadeusz TolińsJct 

Z M A R T W I E N I E S O K O Ł Ó W W S A I N T - E T I E N N E 
w S t -E t i enne pozos ta ło n i e 

w i e l u już S o k o ł ó w : o ś m i u t y l -
k o . M i ł o ś n i c y g i m n a s t y k i , p ie-
c z o ł o w i c i e p r z e c h o w u j ą c y 1 na -
w e t n o s z ą c y w u roc zys t e ś w i ę -
t a s w e p i ękne u n i f o r m y , n ie -
p o k o j ą się o przysz łość s w e g o 
T o w a r z j - s t w a . 

W k%vietniu zesz ł ego r o k u 
z a r ząd k o p a l n i o f i a r o w a ł , n a 
prośbę S o s o l ó w p. D u d z i a k a 1 
p. R y b s k i e g o , dużą 1 ładną sa l ę 
w St -Et i enne . a l e z w o l e n n i k ó w 
g i m n a s t y i ł i b y ł o t ak ma ło , że 
n a l e ż a ł o sa l i się zrzec. M łodz i , 
k u z m a r t w i e n i u S o k o ł ó w , n i e 
i n t e r e su j ą się r u c h e m s o k o l i m , 
g i m n a s t y k ą ( w o l ą t a i i c z y ć ) 1 
T o w a r z y s t w o z a m i e r a . D a w n i 
c z ł o n k o w i e S o k o l s t w a p r z 3 ' j -
m u j ą to z w i e l k i m r o z g o r y c z e -
n i e m , a l e n i e r e z y g n u j ą z na -
dz ie i , że ogn i s ł i o w S t -E t i enne 
jeszcze od ż y j e . Ż y c z y m y Soko -
ł o m z S t -E t i enne o ż y w i e n i a 
i ch p racy , a b y s ta l i s i ę t a k 
c?ynn'v i w i e l k ą o r g a n i z a c j ą 

j a k s o k o l s t w o po łsk ie w U S A , 
k tS re m a jałc w i a d o m o duże 
o s i ą g n i ę c i a w p r a c y p o l o n i j -
ne j . 

Do naszych 
korespondentów 

N a w a ł mater ia łu, jak i na-
p ł y w a do „ T y g o d n i k a Pol -
s k i e g o " n ie p o z w o l i ł nam w 
p i e rwszych numerach nasze-
g o p isma zamieśc ić ca ł e j ł<o-
respondenc j i , którą o t rzymu-
j e m y od naszych P r z y j a c i ó ł z 
różnych stron Franc j i i Bel-
g i i . Bardzo za to przeprasza-
m y i p ros imy jednocześnie , 
byśc ie się nie zraża l i t ym , że 
l isty wasze jeszcze nie uka-
za ły na łamach , , T y g o d n i k a " . 
Jednocześnie d z i ę k u j e -
m y wszys tk im, którzy w 
s w y c h w y p o w i e d z i a c h okaza-

nam swą sympat i ę i zachę-
tę do da lsze j pracy . 

Nowy Zarząd ZUPRO 

POŚWIĘCENIE 
S Z T A N D A R U 

S T O W A R Z Y S Z E Ń IA 
M Ę Ż Ó W 

K A T O L I C K I C H 
•Stowarzyszenie M ę ż ó w Kato-

l i ck ic ł i w Marles-les-Mines, Ist-
n i e j ą c e Już od 1920 r., u r ządz i ł o 
uroczystość pośw ięcen ia trzecie-
g o z kole i sz tandaru. 

Ce r emon ia m i a ł a m i e j s c e w 
kośc i e l e po l sk im w Calonne-Rl-
couar t . P o ś w i ę c e n i a d o k o n a ł 
ks . P a k u ł a . 

D r u g a część uroczystośc i od-
b y ł a się w sali p. L i sa o g. 14 
m i n . 30 w Marłeś ; sala przepeł-
n i o n a by ła tu t e j s zymi para f ia -
n a m i , ks iężmi ; obecny by ł m . in . 
p r e zes Po l sk i e go Z j ednoczen ia 
Ka to l i ck i ego , p. Szambe lańczyk . 
W części a r tys tyczne j w y s t ą p i ł y 
dz i ec i z k rakow iak i em. 

W a r t o dodać, że [> ierwszy 
sz tandar został p r z y w i e z i o n y 
jeszcze z W e s t f a l i i a obecn ie 
Is tn ie jące S t owar zys z en i e po-
ws ta ł o w roku 1945 z po łączenia 
T - w a ŚW. I-'ranclszl<a i T -wa Św. 
S tan i s ł awa . 

Kor . De j . 

Jak już I n f o r m o w a l i ś m y w 
n u m e r z e p o p r z e d n i m „ l y g o d -
n i k a P o l s k i e g o " , 6 paźdz i e rn i -
k a p o ś w i ę c o n o s z tandar Z w i ą -
z k u P o l a k ó w U c z e s t n i k ó w R u -
c h u Opo ru w T o u r c o i n g . P o 
urocz j -s tośc l , k t ó r a o d b y ł a s ię 
pod z n a k i e m p r z y j a ź n i po l sko -
f r a n c u s k i e j , rozpoczą ł s ię k o n -
g r e s Z U P R O pod p r z e w o d n i -
c t w e m a m b a s a d o r a A . V e r d l e r , 
prezesa h o n o r o w e g o Z w i ą z k u . 
Z a r z ą d Z U P R O u k o n s t y t u o w a ł 
s ię w n a s t ę p u j ą c y m sk ładz i e : 
g e n e r a ł Z d r o j e w s k i — prezes 
g e n e r a l n y ( w y b r a n y j edno-
g ł o ś n i e ) ; p i ęc iu w i c e p r z e w o d -
n i c z ą c y c h p. P o z l e m s k i z Os-
t r i cour t , p. J a g o s z e w s k i z P a -
r y ż a , p. M e l l e r z S a l l a u m i n e s , 
p. M a z u r k i e w i c z z R o u b a i x ; p. 
S t ańsk i z V a l e n c i e n n e s — se-
k r e t a r z g e n e r a l n y , s ek r e t a r z e 
p o m o c n i c y : p. P a p l e r z z P a r y -
ża, p. S i k o r s k i z L a M a d e l e i n e ; 
s k a r b n i k g e n e r a l n y p. P a -
ch u r k a z C a l o n n e - R I c o u a r t , 
s k a r b n i c y p o m o c n i c y : p. M o -
k r z y c k i z T o u r c o i n g , p. K r z y -
sos tan iak z A v i o n , p. P u c h a l -
sk i z P a r y ż a . C z ł o n k i e m Z a r ż ą 
du został t akże w y b r a n y p. 
M a r k i s z z T r o y e s , c z ł o n k a m i 
k o m i s j i r e w i z y j n e j : pp. Chu-
ch la, W y r o z i i m s k i , D u n a j s k i , 
Sk ib ińsk i , c z ł o n k a m i sądu ho -
n o r o w e g o : pp. F i j a k ( p r z e w o d -
n i c z ą c y ) S z y m c z a k , K ł o d a I 
C w o j d r a k . 

Dwaj górnicy polscy 
wygrali 4 0 0 . 0 0 0 fr. 

D w a j emerytowani gó rmcy pol-
scy z Cagnac-les-Mines : Jakób 
Sękowski 1 Józef Czarnecki oka-
zal i się szczęśl iwymi posiadacza-
mi Jednej dziesiątej losu, na któ-
ry padła wygrana 4 mi l iony 
f ranków. T a k więc, oba j emery-
ci za inkasowal l po 200 tysięcy 
f ranków, które zamierza ją zużyd 
na zakupy odzieży 1 Innych po-
trzebnych rzeczy. 

Z a r z ą d zb ierze s ię 3 l i s topa-
da w L i l l e , w s iedzibie z w i ą -
zku . 

Jak Lyon przyjqt 
naszych piłkarzy 

D o olDecneJ chwi l i wspomina ją 
Po l a cy z L y o n u i okol ic mecz 
p i łk i nożnej , który rozegrany zo-
stał 6-go października, pomiędzy 
drużyną polską z Zabrza, a mie j -
scową drużyną , .O l impie " . Zwy -
cięstwo Zabrza 5 :0 (2 :0) wywo ła -
ł o n ies łychany entuz jazm Po lo -
ni i , k tóra nie szczędziła dopin-
gu m i ł y m gościom. Zdan i em fa -
chowców (recenzenci pism lyoń-
sklch 1 trener polskiej d rużyny ) 
Zabrze g ra ł o znakomicie , repre--
zen tu jąc godnie nasz sport. 

P o meczu naw iązywa ły się zna-
jomości pomiędzy , , emigrac ją a 
k r a j e m " , rozmowy, żarty, gratu-
lac je . Jeden z naszych rodaków-
emigrantów. pan Edward W i ld -
man, z a jmu jący stanowisko pré-
sident - directeur général de la 
Société d ' Impress ions et Nou-
veautés wyda ł bankiet na cześd 
naszych graczy-zwyclęzców. 

Oto w y k a z osób po.szukują-
c\'cłi swych rodz in przez Po l sk i 
Cze rwony K r z y ż . 

Bie lecka Agn ieszka poszukuje 
brata M a r y n o w i c z Michała, ur . 
9. 9. 1S97. Opłytna, pow . Żół-
k i ew . s. T o m a s z a i Kseni — do 
19;i9 r. z a m w Pa r y żu . 

Czechowski Tadeusz poszi iki i 
j e łtrata Czechowsk iego Stani-
s ława , ur 1. 4. 1900, L w ó w . s. 
Z.vgtiiunta — w 1940 r. zam. w e 
F ranc j i . . 

O a j n o w i c z Mar ia poszukuje 
-siosti'y Kacpersk ie j Ade l i z d. 
•Smarnewskie j , c. Roza l i i — 
-zani. w e F ranc j i . 

Dec Roza l ia poszukuje brata 
Żukowsk i ego W a c ł a w a , ur. w 
1905, Mik ic jn , pow. Mońki . w o j . 
Bia łystok, s. Józefa i Józe f y — 
w 1954 r. zam. w dep. Oise. 

Fo r yś Józef poszukuje s iostry 
Fo ryś An ie l i , - ur. 17. 7. 1927, 
S a i n k i Dolne, pow . l i o l ia tyń , c. 

M iko ł a j a 1 Ka ta r z yny — rzeko-
m o zam. w e Franc j i . 

Januszewska Zo f i a poszukuje 
siostry Czapka Stan is ławy , ur. 
12. 6. 1924, Franc ja , c. W ł a d y -
s ława i G e n o w e f y — zam. w 
P a r y ż u . 

Ko łodz ie j ska Feliksa z d. Ja-
kutMDWsUa poszukuje biata Ja-
kubowskiego W ładys ł awa , ur. 1. 
4. 1889, Dobrz } ków, pow. Gosty-
nin, wo j . WarsKavva, 'śt W ójTjie-
cłia i Ju.styny — w swo im cza-
sie w y j e c h a ł do Franc j i . 

Ko zd row i c z Mar ia po.,/i|ku)e 
brata Głackiego Adarńa, ui'. w 
1923 r.. SUarżynce, pow . ł ła-
nów , s. Franciszka 1 An ton iny 
— rzekomo w 1945 r. zainie.sz. 
w Aire . 

Łos i ew i c z Mieczys ław poszu-
k u j e o j ca Ł.o?iewicz Faoi . ina, 
ur 21. 1. 1889. Pop i e ł owo , p c w . 
W ę g r ó w , w o j . V\arszawa. s. la-
na 1 . lózefy — do 1939 r. zaai . 
w e F ranc j i . 

PORADY PRAWNE 
P. KATARZYNA ZAJĄC w 

Cre i ł : 
Móf mąż, robotnik rolnii, u-

leql śmiertelnemu wypadkowi 
IV czasie pracy. Jakie są moje 
pratca do renty? 

O D P O W I E D Ź : P r a c o d a w c a 
ponnsi odpow iedz ia lność za w y -
j iadek, a w d a n y m raz i e po-
n i e w a ż jest z a a s e k u r o w a n y , 
pens ja będz ie p łacona [ r z e z 
T o w . Ubezp ieczen iowe . Sędz ia 
Po ł i o ju , k t ó r y p r z ep rowadz i> 
anł i ie tę , p o w i n i e n przes łać . w y -
ni l i i dochodzenia .Sądowi C y -
w i l n e m u w Senl is . Jeśli do t y ch 
c zas P a n i n ie m a ż a d n y c h w i a -
cfomości, n a l e ż y nap isać bez-
pośredn io do P r o k u r a t o r a . S ą d 
z a w e z w i e P a n i ą i pa t rona e-
w e n t u a l n i e T o w . Ubezp ieczenio-
w e na tak z w a n ą „ c o n c i l i a t i o n " 
c zy l i p róbę p o l u b o w n e g o pogo-
dzenia s ię . N a l e ż y s ię pan i 30 
procent od za robku rocznego 
m ę ż a . Jako za robk i obl icza s ię 
te, k t ó r e m u się r z e c z yw i ś c i e 
na l eżą a l bo na pods t aw i e u-
m ó w z b i o r o w y c h , lub w w y - -
p a d k u m ę ż a , w e d l e t a r y f y o-
b o w i ą z u j ą c e j d la p r a c o w n i k ó w 
r o l n y c h w d a n y m d e p a r t a m e n -
cie. Poza t y m n a l e ż y do l i c zyć 
ko r z y ś c i w na tur ze ,a m iano -
w i c i e opa ł , w y ż y w i e n i e , miesz -
k a n i e i tp . Jeśli Pan i n ie m a 
a d w o k a t a to Sąd naznaczy ad -
w o k a t a z urzędu, w r a z i e spo-
ru, c e l em o b r o n y P a n i intere-
s ó w . 

P. STANISŁAW L., M a j d a n , 
w o j . r z eszowsk ie : 

Mąż mój rozwiedziony, zapi-
sał ure Francji cały majątek 
swojej gospodyni z którą n4e 
byl żonaty, wydziedziczając 

swoje ob-ie córki zamie'izl.-aie iv 
Polsce. Czy iestarnent len jest 
ważny? 

O D P O W I E D Ź : W e d l e u s i a w y 
poł.skiej o spadkach , podobne j 
z resz tą co do tego do usta-
w y f ra t i cusk ie j , dzieci m a -
ją p r a w o do z a c h ó w k u , ,reser-
v e l e g a l e " z k t ó r e go nie m o g ą 
ł )yć wydz i edz i c zone . . P a n i l>ę-
dać r o zw i edz i oną s trac i ła p ra -
w o do spadku po mężu . N a t o -
m ias t dz i ec iom na l e ży się po-
ł o w a m a j ą t k u . W raz i e od-
m ó w i e n i a p o l u b o w n e g o z w r o t u , 
m o ż e P a n i s ię udać do K o n -
sulatu z prośbą o w y s t a r a n i e 
się o pomoc sądową ce l em w y -
toczenia procesu o oba l en i e 
ważnośc i testamentu, w z g l ę d -
n i e z r e d u k o w a n i a d y s p o n o w a -
n y c h sum do p o ł o w y . 

Drobne ogłoszenia 
Z A M I E S Z C Z A J C I E D R O B N i ! 

O G Ł O S Z E N I A ! 
Wolne miejsca: fr. 250. 

pierwsze trzy wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dołącza się 
50 f r anków . 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dol icza się 
50 f ranków. 

Ogłoszenia handlowe 
i różne: fr. 400 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza siq 
90 f ranków. 

Matrymonialne: fr. 450 
za pierwsze 4 wiersze, za ka i -
dy dalszy wiersz dol icza slq 

80 f r anków . 

•Miła pamiątka z w y s t ę p ó w „ M a z o w s z a " w Bruay . W przer-
wach toczy ły się l i czne i serdeczne p o g a w ę d k i 

W sprawie reklam handlowych, 
TuOeiy zwrócić sią do naszej 
administracji, która Wam jaH 
najlepiej poradzi i zbada wspól-
nie z Wami najskuteczniejsza 
sposooy reklamy. 

En ce qui concerne votre publi-
c i té <x>mmerGiale, adressez-vous Ä 
notre Administrat ion qui vous 
conseil lera et examinera avec 
vous les meil leures rossibi l i tés 
d'une publicité e f f icace. 

Rodacy z F ranc j i ! P r a g n ę na-
w i ą z a ć Itontakt korespondency j -
ny dla w y m i a n y zb io rów znacz-
k ó w pocz towych polskich w za-
mian za f rancusk ie i ko lon ia lne . 
W y s y ł a m książki z wyczerpa-
nych nak ładów (be le t rys tyka ) . 
M. Broński , Gdynia , 1,1. Mor-
ska 70. 

Po lka , studentka, poszukuje 
poko ju w P a r y ż u na okres paru 
mies ięcy . — P i sać do redakc j i 
T y g . Po l sk i e go pod nr . 77. 



S P O R T 
G Ł O W A C K I 

x a p o w i a d a 

w y i a z d d o P o l s k i 

w p r z y s z ł y m s e z o n i e 

Po odejściu f en «mena p i łkarsk i «?^ 
Ra jmunda Kopaczewskiego, zna-
nego w e F ranc j i p<»d n a z w i s k i e m ' 

„ K o p a " z jedenastki mistrza tego kra-
ju do s ławne j drużyny Uiszpańskiel 
„ R e a l " Madrid, ' w FC Re ims pozosta} 
polskiego, Ce<5n Głowacki . T r w a ł o to 
n iemnie j s łynny piłkarz pocłioazenia 
jednak niedługo, ł>o za ledwie rok i 
obecnie Głowacki przeniósł się do pier-
wszo l i gowego zespołu Lazurowego W y -
brzeża — FC Monaco. 

Jego pierwszy występ w n o w j m klu-
iiie przeciw Re ims zakończył się kłę-
sl£j4 drużyny z S«a(ii[>anii przy-
czem wszystkie trzy braniłci zdoł^ył 
właśnie Głowack i 

I>o tym meczu spotkałem Leona w 
przojftżrłziĘ w Paryżu i wyci<ii>nijłem 
go na l i ró lkie opowiod.Tnie o l iarierze 
pi łkarskiej : 

— Uredzitem srę w łMB r. w j«d-
n « i z gwntczy<rh osad -Pas-Cle-Calais. 
łłodzioe laoełtotfrili z «koMc F<szna-

CZY WlfCIE ŻE... 
Osta/ni<! nouMAct/f palxhmijo sp»Ttu 

są mecze pitki nożnej, ktitr^ kopią ko-
biety. Takie mecze odby'y sif już w 
Szczecinie, Krakowie, Katowicach oraz 
w Warszawie. 

Wywo'a/y one lak burziixoą dyskusję, 
że aż „Express Wieczorny" ogfosit pu-
bliczną ankietę na len temat. Nie ma-
my jeszcze wyniku ankiety, ale można 
się domy.śleć, ze tak czy inaczej kobie-
ty bfdą kopać piłkę. Bo skoro już raz 
nabity sobie glow^ taką myślą nic nie 
pomoże. 

KofHiczewsici (w śrwtłcu) > CłoMracfci <z lewef ) w rezmowie z icłi kolegą Appełetn, 

nia i ojciec ^ocząt lMw« we Fraw-
cji pracowtał |«k« kAwal, a ns tę f i -
nw zastał « « rn i k i eM . Tam. s>K>e 
mieszkaliśmy, w Evìm MałioaTsoii. 

była <lzfj<a i łrwyiaa pMiarska, m 
której i jà zacząłem grać mając M 
lat. 

< ł ^ « « c z eśn i « pracowałem jalie śta-
sarz w kopalni, a itóżniej przento-
stem s-ię ni^ftafekiei ctvkrewnì. 
W s t ^ a e r a de nieztei, amatorski « ] 
cbwyn.y Tluimeries 1 po ł 
skaiMroHMił mn%e drugotł^owy n -
rnnmamy M o * FC Ooaitf. W tej « ru -
ż y « t e na 11 zawvdniVòw l>y*e aż 9 
Poła iww. 

P o ^wuletniin potoycie «* Douai, 
odsłużyłem wojstio i p ó żme j prze-
niosłem się do zespeHi mtstrza 
Francji FC Reims. Tu grałem łeż 
w otoczeniu polskim, bo wtedy mie-
l iśmy w zespole aż fi Polakowi Po-
magało to w grze gdyż w czasie 
meczu porozumiewaliśmy się po-
między sobą po polsku: (Kopa, Zim-
ny, Templin, Siatka, Gowacki i Ja-
cowski) . 

Gdy Kojia opuścił FC ł^eirns, stalo 
się dla mnie jasne, że lepiej bf;dzie. 

gdy 1 ja «m i en i ę klub. Dlatego też 
pr» jsM;dlem do FC Monaco. Jest to 
mocna <lrużj'fia., która ma duże szanse 
na mistrzostwo. 

Nas zym kibicem jest książę Rainier , 
k tóry chcąc uniknąć o f i c j a l nych przy-
wita l i na. stadionie, obserwuje mecze 
» e swego zamku położonego na górze 
prey pomocy specjalnie s i lne j lunetyl 

M a m nadi iełę, ise w przysz łym sezo-
n ie przy jadę do Polski , którą znam 
t y lko z opowia-damia rodziców. Prze la-
t y w a ł e m raz onid te ry tor ium polskim, 
k iedy reprezentacja F ranc j i gra ła w 
MłJskwie z Z S R R . W ó w c z a s za t rzyma-
l iśmy się na ołiiad w W i l n i e i s łużyłem 
jak t łumacz m y m ko l e gom w porozu-
miewan iu się z ke lnerami restauracj i 
dworca lotniczego. 

Ro zmaw ia ł Karol HIG. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
S y l a b o w k a 

D o podanych prostokądków wpisać 7 
wyrazów (}wusylałx>wycłi o poaiższycli 
znaczeniach. Sylaby, które znajdą się w 
prostokądkacłi oznaczonych kółeczkaini, 
czytane z góry na dół. dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: IJ narządy wzro-
ku, 2) ot>szaT lasów iglastych w północ-
nych częściadi ZSRR . 3) jeden z miesię-
cy, 4) powaga, dosftcjeństwo, 5) gazeta 
codraena, « ) m s z a ojczyzna. 7) najlepszy 

kolarz i>olski w ostatnim wyścigu po-
koju Praga-Beriin-Warszawa. 

Bozwiązanla należy nadsyłać w termi-
n ie 15-duiowym od daty i jkazania się nu-
meru pod aidresem redakcji z dopisUem 
na k<^»ercłe „Rozrywki umysłowe" . Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe. 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

«Poczta powsłańaa -sierpień 1944» 
• w tym roku po raz pierwszy w 
Polsce — ot)Chodzono ,, Między narodowy 
Tydzień Pisania L istów" (6 - 12 paź-
dziernik). W ramach jego tygodnia w 
dniu 9 października odbył się ..Dzień 
znaczka" i w związku z tym ukazał się 
specjalny znaczek wartości 2,59 zł. Wi-
dzimy na nim postać młodej dziewczyny 
w stroju osiemnastego wieku — piszącej 
łist. Teinat znaczka został zaczerpnięty 
z obrazu malarza francuskiego Frago-
narda. 

• akazai się także nowy znaczek polsłil 
za 60 groszy z okazji r v Kongresu Świato-
wego Związków Zawodowych w Lipsku. 
Znaczek wykonano według projektu Jad-
wigi Macierewicz. Na znaczku widok sta-
rego ratusza w Lipsku oraz emblemat 
kongresu. T ło jest w kolorze lila, technika 
fotograwiurowa. 

• Na warszawskim rynku filatelistycz-
nym duże poruszenie wywołało, w ostat-
nich tygodniacli. pojawienie się znaczków 
powstańczych. Są to znaczki okupacyjne z 
nadrukiem orzełka oraz napisu: ,,Pocz-
ta Powstańcza W-wa sierpień 1944". 
Znaczki są naklejone na koperty i stem-
plowane grzecznościowo kasownikiem 
„Warszawa Mokotów, poczta Powstańcza" 
Za tego rodzaju serie, złożone z około 50 
różnych znaczków, ia^dają 5.0*0 z łotych! 
Są to znaczki o charakterze wyłiitnie pa-
miątkowym. Tylko minimalna ich liczt3a 
służyła istotnie do opłacania listów roz-
noszonych w płonącej Warszawie przez 
harcerzy. 

P A C Z K I P . K . O 

to najlepszy i najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e ł i 

DLA RODZ INY VJ K R A J U 

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• Płótna 
• Samochody 
• IMotocykle 
• Rowery 
• Cement. Cegła. Meble 
• Raaia. itd . ita. 

Zwracajcie się po cenniki I próbki: 

6At4K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, RUE TAITBOUT 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cla i bez żadnych dodatkowych opłat 

GDY WRÓCISZ... GDY WRÓCISZ... GDY WRÓCISZ... GDY WRÓ 
to tytuł sensacyjnej powieści, 

której druk rozpoczynamy juz w najbliźsznych numeroch 

BARBARA GORDON... BARBARA GORDON... BARBARA GORDON 



LES POLONAIS 
p u CANADA 

FÊTENT 
LE « BATORY» 

A Montréal, les membres de l'associa-
tion Polonia préparent une réception pour 
les off iciers et l 'équipe du Batory, dont 
c > sera la seconde traversée sur la ligne 
du Canada à, laquelle 11 vient d'être af-
fecté. Le premier voyage, 11 y a un mois, 
a suff i à. emporter les quelques préven-
tions qui subsistaient, et le journal Głos 
Polshi lui-même n'avait ménagé ni la 
place, dans ses colonnes, ni la sympathie 
dans ses commentaires. 

Pour vo t » le grand bateau venu de la 
patrie lointaine, des Polonals avaient 
pris l 'avion de Toronto, de Winnipeg et 
de New-York. Une curiosité générale en-
tourait le premier transatlantique venu 
de « là-bas ». Elle s'est transformée en 
une popularité, durable. 

Pour la traversée d'Europe en Améri-
que, le paquebot était complet. I l avait 
embarqué 200 passagers à Copenhague et 
plus de 500 à. Southampton, où l 'on dut 
refuser 250 demandes. Au retour, bien 
que la saison des vacances en Europe f i lt 
terminée, il y avait 200 passagers. Tous 
se - sont déclarés enchantés du bateau, 
spécialement de la qualité du service, et 
de la cuisine,- qui a été trouvée excel-
lente! Et l 'on sait que la clientèle trans-
atlantique est exigeante à cet égard. Le 
Batory est muni de tous les avantages 
des paquebots modernes : bars, cinéma, 
pisciné, jeux, dancings, bibliothèque avec 
livres polonais et anglais. I l a reçu récem-
ment dé nouveaux aménagements, con-
fortables et du meilleur goût. 

Pour les Polonais de Grande-Bretagne 
et du Canada, chaque passage du beau 
transatlantique est désormais comme un 
message d'amitié que leur envoie la 
patrie. 

LES LIGNES POLONAISES OCEANIQUES 
RAPPORTERONT CETTE ANNEE 

25 MILLIONS DE DOLLARS 

Quant au bilan commercial de cette 
première traversée, il s'inscrit en quel-
ques chiffres. Les recettes brutes en de-
vises du Batory se montent à 242.640 dol-
lars, ses dépenses à. l 'étranger à 84.000 
dollars. Le revenu net est donc de plus 
de 158.000 dollars. Il faut considérer aussi 
les frais en zlotys (6.866.000 zl.). Mais le 
fait de disposer de dollars sur le marché 
international rend l 'opération très avan-
tageuse. 

La marine marchande est devenue une 
branche d'activité très rentable pour 
l'économie polonaise. On estime que pour 
1957 l'ensemble des Lignes Polonaises Océ-
aniques (dont fait partie le Batory) rap-
portera 25 millions de dollars net. 

L O T E R I E N A T I O N A L E 
Achetez les pochettes CHANCE 

10/10' 2.000 fr. (2 lots assurés) 
100/10« 20.000 fr . (6.000 fr . lots assurés) 

Envoi par poste sans frais, 
H. ROY et C , 64, rue Faidherbe 
Lille CJord). C.C.Postal 1194.04 

DEUX AFF ICHES 
QUI PARLENT 

Au concours d'aff iches de la campagne 
antialcoolique, ces deux œuvres saisis-
santes ont été primées: „Ce n'est pas 
comme ça qu'on fait son p le in" proclame, 
a peu près, l ' image ci-dessus, due à Zyg-
munt Lis... 

...tandis que la Mort, dessinee par Ryszard 
Twardoch et Jerzy Trentler, lève sinlstre-
ment son verre: „ A ta santé, chauf feur ! " 

L E S A T E L L I T E A R T I F I C I E L 
O B S E R V É E N P O L O G N E 
Le presidium de l'Acaaémie polo-

naise des sciences a envoyé ses féli-
citations à l'Académie des Sciences de 
l'URSS et aux savants soviétiques, 
pour le lancement du premier satellite 
artificiel. Les signaux émis par ce 
dernier ont été entendus par un sans-
filiste de Rzeszów, lors d'un des pre-
miers passages du Spoutnik au-des-
sus du territoire polonais. 

Dès le mois d'août dernier, les sa-
vants soviétiques ont offert aux géo-
physiciens polonais un lot de cent 
lunettes astronomiques destinées à. 
l'observation des satellites artificiels. 
Quatre stations d'observations entre-
ront en service en Pologne fin d'oc-
tobre ou début novembre. 

L'insnirrectioii de Varsovie : 
Propagande et vérité 

Souvenir héroïque et douloureux au 
cœur des Polonais, l'insurrection de Var-
sovie fait maintenant l 'objet d'études 
sérieuses qui s'efforcent d'établir la vé-
rité. Dans le numéro 3 de la Revue d'His-
toire Militaire, M. Jerzy Kirchmayer, qui 
s'est déjà signalé par d'autres travaux 
sur cette question, critique un ouvrage 
récemment publié en langue polonaise 
a Londres. Il est impossible, dit-il en 
substance, de comprendre l'insurrection 
de Varsovie si l'on se borne à faire la 
chronique des combats par quartier, par 
rue ou par maison, sans replacer l'événe-
ment dans l'ensemble de la situation mi-
litaire de l'époque, et sans recourir à 
toutes les sources de documentation 
maintenant accessibles. 

Par exemple, les écr ivains de l 'énii-
grul ion londonienne continuent d'écrire 
que le gros des forces de von dein Bach 
comprenait envii 'on ."jO.OGO hommes,, 
dont 26.000 furent tuèp, blessés ou portés 
disparus. Or ncus savons maintenant, 
d'après les documents de la Wehr-
macht, que les e f fec t i f s de von dem 
Bach ne dépassèrent jamais 329 o f f i c iers 
et 23.974 sous-off icièrs et hommes de 
lrou])e, dont 11 à 12.000 fui 'ent mis hors 
de combat. 

Vers la mi-août, l 'armée soviétique 
ouvr i t une tête de pont à Magnu.szew, 
sur le cours moyen de la Vislule. M. 
K i r c h m a y e r mont ie comment la me-
nace constituée par cette tête de pont, 
-ibiigeant la Wetirniacht à déplacer le 
gros de ses forces vers Magnuszew, 
l 'empêcha d'en f in i r plus vite avec l'in-
surrection de Varsovie ; tandis qu'on dé-
pit des apparences, les poussées sovié-
tiques sur Pr-agn eurent pour e l fet 
d 'augmenter l 'ac l iv i fé a l lemande dans 
ce secteur et précipilérent la per te par 
les insurgés des quartiers situés au-
delà de la Vistule. 

N ' ayant pas de liaison avec l 'armée 
soviétique, l 'é l i i l - inajor polonais de 
B.jr-Komorow.ski ne réal isa i t aucune-
ment cette situation. Quand la cnnnona-
de se rapprochait au-delà de la \'istule, 
il croyait entendre venir le sahit, alors 
que "te péril était pour lui plus grand 
que jamais. Si la grande o f f ens ive so-' 
v lét ique s'était d ir igée sur Varsovie , 
la VVehrmacht el le même aurait dû 
fa i re porter tout son e f f o r t sur ce sec-
teur, et e l le aurait mis en l igne les 
forces nécessaires pour l iquider rapi-
dement l ' insurrection. 

M. K i r chmaye r prouve la faui3seté de 
'.'assertion sui-C'ant laquel le l 'armée sovié-
tique se serait arrêtée devant Varsov ie 
« p o u r des rai.sons po l i t iques» . Des 
object i fs politiques bien plus importants 
que Varsov ie obligeaient alors le com-
mandement soviétique à -s'enfoncer le 
plus vite possible au coeur du territoire 
a l lemand. Dans cette perspective, l ' in-
surrection de Varsov ie ne pouvait avo i r 
aucune signi f icat ion. « I l .serait temps » 
dit M. K i r chmaye r <. d'aborder ¿es pro-
blèmes avec sang-froid et de renoncer 
aux manèges de propagande dans une 
a f f a i r e aussi douloureuse ». 

11 n'est pas davantage soutenable 
que l 'ordre d' insurrection ait dû être 

L A L E Ç O N D E L A R E I N E 
Parcourant dernièrement les environs 

de Paris, j 'ai revu sur ma route, près de 
Moret, la colonne qui commémore un 
fait notable dans l'histoire des relations 
franco-polonaises : la première rencontre 
de Louis X V avec Marie Leszczyńska, en 
1725. Leur mariage devant avoir lieu à 
Folntainebleau, 11 avait amené sa cour au-
devant de la princesse qui venait d'Al-
sace. I l comptait alors quinze ans d'âge, 
sa francée vingt-deux. 

Cette « Marychna » — comme l'appelait 
son père Stanislas — n'avait jamais con-
nu qu'une existence errante et souvent 
misérable : les transes de la guerre et des 
évacuations, les angoisses de la vie chère, 
les gites dans la paille des granges et 
les fruités en pleine nuit. 

La voilà soudain au faite des gran-
deurs. des richesses. Ses pieux biographes 
nous disent qu'elle apparut aux Français 
comme une petite colombe échappée aux 

orages, et dont le cœur, même dans ce 
nid royal, continuait de battre très fort. 
Image pour Image, on pourrait aussi la 
comparer à une bonne mère-poule qui 
vint pondre dix enfants à la maison de 
France et connut peu de bonheur en 
ménage. C'est le sort de beaucoup de 
reines. 

Celle-là, timide, effacée, se vit écartée 
de la politique, délaissée par un mari peu 
fidèle, dédaignée de son brillant entou-
rage. Mais elle prit sa revanche sur tout 
ce beau monde, la sage et excellente 
femme : elle fait devant la postérité plus 
belle f igure que la f lére marquise de 
Pompadour. 

Marie Leszczyńska n'appartient pas à 
cette galerie de grands personnages qui 
ont bouleversé l'Histoire, déchaîné les 
entr'égorgements, et coûte en définitive 
très cher à l 'humanité. Son principal 
souci était de « coûter le moins cher pos-

lancé [iour prévenir un soulèvement 
spontané de la population. Si ce der-
nier avait pu éclater, c'eût été vers le 
23 ou le 24 juillet, alors que la W'ehr-
machl donnait des signes de désai-roi. 
A u contraire, le 1er août, jour du dé-
clenchement de l ' insurrection, tes ren-
forts a l lemands a f f lua ient à Praga, les 
chars et l ' in fanter ie a l lemands défi-
laient dans Varsovie. I>a population 
polonaise avait trop a])pris durant l'oc-
cupation pour commettre spontané-
ment une telle faute. 

l ' i jurquoi fut-el le conmiise- par le 
commandement de l'Arinia Krajowa? 
Pourquoi lança-t-il l 'ordre d'insurrec-
tion"? Pour dis raisons politii/nes. Sur 
ce point crucial, M. K i r chmaye r pro-
duit également des documents [ii'oùants. 

DIX SIECLES PLUS TARD... 
Une statue de Miec.'slas l-ei 
se dresse au bord de TOdra 
Une statue du roi de Pologne, Miéci-

slas i-er, vient d'être inaugurée dans 
la petite ville de Mieszkowice (voïevodie 
de Szczecin). Elle se dresse au bord 
de rOdra, juste a l 'endroit où, comme 
en témoignent les vieilles chroniques, 
s'élevait il y a près de dix siècles une 
des forteresses qui veillaient sur les 
terres slaves. 

Œuvre d'un sculpteur de Szczecin, 
Sławomir Lewiński, la statue campe 
le roi dans le vieux costume des guer-
riers slaves, tenant d'une main le 
g la ive et de l'autre le bouclier aux 
armes des Piasts. 

Les autorités locales et la population 
ont érigé ce monument pour céléiirer 
l 'anniversaire du retour à la Pologne 
des Terres de l'Ouest. 

T E M O I G N A G E A L L E M A N D 

« AVANT GOMUtKA » 
DEPUIS GOMUŁKA <c » 

slble » au pays qui l'accueillait. Elle 
trouvait toujours trop de magnificence 
dispendieuse dans les réceptions qu'on lui 
faisait. Bien que le président Hénault 
prétendit ne pas connaître « femme qui 
fû t plus homme que cette reine », elle ne 
possédait pas le génie du gouvernement. 

Elle se contenta de régner sur les ma-
gasins de provisions qu'elle accumulait 
pour les malheureux, sur les lingeries ou 
dépôts de layettes, où elle tirait l 'aiguille, 
au milieu des ouvrières, acquérant la ré-
putation d'être « la femme de son 
royaume la plus en état de subsister du 
travail de ses doigts » . Son esprit non 
plus n'avait rien de génial. Ses princi-
pes sociaux étalent simples. Elle envisa-
geait pour premier but à poursuivre, dt 
soulager la souffrance humaine, et 
comme premiers moyens à prendre, elle 
recommandait « l 'ordre et l 'économie » . 

Paul Cazin 

Dans le Tagesspiegel, quotidien d'Alle-
magne Occidentale, M. Bergander rap-
porte ses Impressions de voyage à travers 
la Pologne. Il écrit notamment : 

«... On est profonĄement impressionné 
quand on entend répéter partout : « De-
puis que Gomulha est au pouvoir nous 
avons retrouvé l'espérance. Nos affaires 
ne vont pas encore mieux, mais mainte-
nant nous avons la possibilité d'arriver 
ù une amélioration. Nous sommes pau-
vres, mais nous sommes libérés d'une 
terrible oppression. Ceux qui ont fait 
confiance à Gomułka ne sont pas tous 
communistes. Nous sommes Polonais, et 
nous faisons confiance au Polonais Go-
mulka.» 

« Avant Gomułka, depuis Gomułka : ces 
expressions se retrouvent dans la bouche 
de tous les Polonais. Elles remplacent les 
dates et les longues explications. Pourtant 
il n'est pas vrai, comme on l'écrit sou-
vent, que tout le monde parle librement 
de tout et exprime son opinion sans au-
cune crainte. Le sentiment d'oppression 
s'est relâché, mais il a laissé des traces. 
Les effets du choc, surtout dans la po-
pulation conservatrice des campagnes ne 
s'effacent que peu ä peu... » 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
• Une délégation commerciale d'Israël 
est arivée à Varsovie pour signer un pro-
tocole additionnel à l'accord polono-
israélien, /qui fixe les contingents des 
échanges entre les deux pays pour les 
douze mois à venir. 

O Les usines tchécoslovaques de Tesla 
vont envoyer à Varsovie une station émet-
trice de radio d'une puissance de 300 kilo-
watts. 

• Une mine dé fer entrera prochaine-
ment en exploitation à Łęczyca. Elle est 
entièrement mécanisée. Production pré-
vue pour 1958: 110.000 tonnes de miné-
rai. Production annuelle après mise en 
service de toutes les installations: 240.000 
tonnes. 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7, rue Cadet, Parla (9«). 



2ału jc ie , że ty lko na zd jęc iach możec ie zobaczyć 
„ P i ę k n ą H e l e n ę " — operetkę Of f enbacha z n o w y m 
librettem Janusza Mink iew icza . Jest to tak znakomi-
te przeds tawien ie i tak dowc ipny wiersz , że co chwi-
la na w idown i w y b u c h a j ą oklaski i s a lwy śmiechu. 

, ,P iękna He l ena " — dz ie ło starego O f f enbacha — 
od samych narodz in stało się pretekstem do pol i tycz-
nych a luz j i i po l i tyczne j satyry . W dawnych latach 
była to satyra na monarchię austro-wiegierską. 

W okresie m i ę d z y w o j e n n y m Marian Hemar napi-
sał znakomi te współczesne libretto, pe łne c iętego 
dowc ipu i ostrej sotyry . P iękną Helenę gra ła wów-
czas Mar ia Modze lewska. 

I znów teraz stary mit grecki o Helenie, która sta-
ła się p rzyczyną w o j n y t ro jańskie j , p o j a w i ł się na 
scenie Wars zawsk i e j Operetki, z ca łkowic ie n o w y m 

librettem znakomi tego sa tyryka Janu-
sza Mink iewicza . I znów stało się to 
okaz ją do aktualnej sa tyry pol i tycz-
nej na wewnę t r zne stosunki w Polsce. 
P remie ra odby ła się w iosną 1957 ro-
ku i do dziś teatr nie może nadążyć 
ze sprzedazą bi letów. Długie ogony 
ustawia ją się przed kasą. Na leży są-
dzić z tego powodu, ż e jeszcze w ie l e 

mies ięcy powodzen ia będzie mia ło to przedstawienie . 

W W a r s z a w i e mów ią z łoś l iw i , ż e Mink iew icza 
u t r zymuje j i ewna kobieta. Podobno za j e j p ien iądze 
kupi ł sobie nawet samochód. Ta kobieta ma na 
imię... „ H e l e n a " . 

A l e w r ó ć m y na scenę, św ie tną w y k o n a w c z y n i ą 
roli t y tu łowe j jest p r imadonna Operetki Wars zaw-
skie j Beata Artemska. W roli te j wys tępu je także 
Elżbieta Ry l ówna . 

P i ękne i dowc ipne dekorac je i kost iumy projekto-
wa ło małżeństwo artystyczne, francusko-polskie. 
Michè le i Lech Zahorscy . Reżyserem przedstawienia 
jest Janusz Strachocki. 

A teraz popatrzc ie jak w y g l ą d a piękna Helena, 
j e j mąż i ukochany Parys . 

A tuta j Mene-
laus wraca do 
domu z Krety i 
zasta je swą żo-
nę sam na sam 
z Parysem. He-
lena — Beata 
Artemska. Pa-
rys — M ieczy-
s ław Wo jn i ck i , 
Menelaus — Ste-

fan Witas . 

T o Jest P iękna Helena — Elżbieta Ry-
lówna. W y s t ę p u j e w stroju ip lażowym, 
pon i eważ jeden akt operetki d z i e j e się 

nad morzem. 

Helena z Parysem. Czułe tête à tête. Co z te-
go w y n i k n i e ? W i e m y ! Historia s tarożytna 
mów i , że z tego w łaśn ie wyn ik ł a w o j n a tro-

jańska... ^ 

Całe towarzys two , Agamemnon , Achil les, Ka ichas , Helena i inni z a b a w i a j ą się na dwo r z e 
spartańskim g r a j ą c w... klipę. 




